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Dwa zjazdy.

Obradowali w Krakowie przedstawiciele 
dwóch społeczno-politycznych organizacji, któ­
re choć niby w programie pokrewne, — dzia­
łają w kierunkach wprost przeciwnych.

Zjazd socjalistyczny urządzony z pewną 
wystawnością, w której lubują s*ę przywódcy 
międzynarodówki, nie przyniósł właściwie nic 
nowego, — bo najciekawsze dyskusje prowa­
dzone. przy drzwiach zamkniętych, — ale wy­
kazał bardzo wyraźnie, do jakiego stopnia ce­
le i zadania socjalizmu, rozchodzą się u nas 
z interesami n&rodowemi. R.ej wodzili tam ży­
dzi i bez nich cały ten „kongres“ wyglądałby 
bardzo mizernie, bo chociaż radził o sprawach 
pruletarjatu, prawdziwych robotników nie by­
ło tam wcale; natomiast występowała bardzo 
.hałaśliwie i zuchwale żydowska inteligencja, 
która wyłącznie z żydowskiego punktu widze­
nia ocenia i prowadzi ruch socjalistyczny. Ale 
asymilacja zbankrutowała widocznie nawet u 
socjalistów’, gdyż prąd separatystyczny wśród 
socjalisto? -żydów staje się tak silnym, że wszel 
kie usiłowania powstrzymania go lub stłumie­
nia, okazały się bezsilnemi. Rozpaczliwie ura 
towano wprawdzie jeszczo pozory jedności par 
tji, ale ta łatana zguda niema żadnych warun­
ków trwałości, gdyż pierwiastek rasowej odrę­
bności wśród żydów jest zbyt silnym, aby go 
mogły przezwyciężyć nawet międzynarodowe 
programy. Przeciwko rozłamowi bronili się naj­
gwałtowniej chrześcj niscy prowodyrzy z p. Da 
szyńskim na czele. Jest to zjawisko bardzo na­
turalne. iii panowie wiedzą dobrze, że z chwi­
lą, gdy większość żydów odłączy się od ,,par- 
tji", ich rola jest skończona. Pozostaną wów­
czas wodzami bez armji, rozbitkami bez wpły­
wów, nie mówiąc już o tern, że garść obała- 
muconych robotników trzymających się jesz­
cze socjalistyczne] organizacji, nie wystarczy 
dla opędzenia kosztów partyjnego aparatu...

Muszą zatem pp. Daszyński, Klemensie­
wicz, Bobrowski, Mis redę k itd. znosić dalej ży­
dowską arogancję, muszą poprostu w y s t u -  
g i w a"ć się żydom i słuchać ich rozkazów, 
bo bez żydowskiej pomocy i żydowskich pie­
niędzy nie zdołają się utrzymać na powierzch­
ni politycznej, cała ich sztucznie wydęta wiel­
kość rozpryśnie się jak bańka mydla’na. To 
też „międzynarodowość" t. zw. polskiego so­
cjalizmu jest już dawno legendą, o ile me jest 
komedją; a do jakiego stopnia ten „polski“ so­
cjalizm zawisłym jest od żydów, tego najlepiej 
dowodzi całe zachowanie się socjalistycznych 
posłów i socjalistycznej prasy, w sprawie pol­
sko-ruskiej. Ponieważ obecnie cała polityka ży 
dowska płynie pod znakiem przymierza z Ru­
sinami, — socjaliści „polscy" byli zmuszeni 
stanąć po stronie ukraińskiej, a taki np. „Głos“ 
lwowski nie daje się wyprzedzić żadnemu u- 
kraińskiemu dziennikowi w szerzeniu fałszów 
i oszczerstw o „ucisku" Rusinów przez Pola­
ków „Naprzód" posunął swoją uprzejmość w 
obec Rusinów tak daleko, ze nawet zeskamo- 
tował interpelację Stapińskiego, tylko dlatego, 
ponieważ zawierała {dotkliwe złośliwości pod 
adresem takiej „ch.uby" ukra.ńskiego ludu

jak Staruch... A w parlamencie, wszystkie an­
typolskie wnioski pp. Trylowskich. Budzynow 
skich i innych bohaterów hajdamackiego obo­
zu, cieszą się poparciem naszych autentycz­
nych polskich socjalistów...

Ale ta obłudna i w gruncie rzeczy anty- 
narodowa polityka musiała wywołać niepokój 
i otrzeźwienie w polskich masach robotniczych. 
Obrady kongresu dały klasyczne świadectwo 
upadkowi wpływów socjalistycznych wśród 
polskich robotników. Wszyscy mówcy z żalem 
i gniewem przyznawali, że organizacje zawo­
dowe socjalistyczne słabną i marnieją, że re­
zultaty agitacji nie pozostają w żadnym stosun­
ku do moralnego i materjalneg■> wysiłku agi­
tatorów.

Najlepszą zaś i najbardziej przekonywują­
cą illusłracją tych faktów był zjazd delegatów 
chrześcjańskiego związku robotniczego, który 
się powiódł tak świetnie i miał tak poważny 
przebieg. Tam trzeba było pójść,’ aby posłu­
chać jak robotnicy dyskutują samodzielnie o 
swoich sprawach, jak wolni ód nieproszonych 
opiekunów z żydowskiej międzynarodówki, bez 
nienawiści społecznej i bez niskiej zawiści dążą 
do materjalnego i kulturalnego podniesienia, 
nie wyrzekając się jednak ani wiary, ani naro­
dowości.

Obrady chrześcjańskich robotników miały 
przytępi charakter rzeczowy i nie wkraczały 
w dziedzinę „wielkiej" polityki, którą socjaliści 
z upodobaniem uprawiają na swych zjazdach. 
Jak zaś dalece swoboda opinii była tam sza­
nowaną i do jakiego stopnia posunięto doa- 
łość o robotnicze interesy, o tern świadczy 
fakt, żo nawet obecni na zjezdzie księża i e- 
konomiści przemawiali za wolnością strejku, 
jako nieuchronnej jeszcze broni w walce robo­
tników o ich prawa...

Pod każdym zatem względem porówna­
nie musi wypaść na korzyść chrześcjańskiej 
organizacji, której silny materjalny rozwój prze 
raża i drażni socjalistów.

Powudzenio polskiego robotniczego ruchu i 
jego rosnąca popularność wśród chrześcjańskich 
robotników, dowodzi także, jak wdzięcznym 
m&terjałem dla każdej uczciwej i celowej pra­
cy są nasze robotniczo masy. Trzeba tylko u- 
mieć zdobyć ich zaufanie, trzeba ich przeko­
nać, że praca wśród nich i z nimi jest bezin­
teresowną i ma jedynie ich dobro na celu, trze­
ba wreszcie zapewnić im słuszne i realne ko­
rzyści płynące z każdej rozumnej organizacji, 
a niezawodnie porzucą wszyscy czerwony sztan­
dar i skupią się gromadnie pod narodowemi i 
chrześcjańskiemi znakami.

To też inicjatorom i kierownikom tego ru­
chu, należy się ze strony społeczeństwa gorą­
ce uznanie, szczera wdzięczność i przedewszyst- 
kiem wydatna pomoc.

Korespondencja.
(Pochód  ho łdow niczy . — P o lsk a  in try g ę .)

Wiedeń, 9 czerwca.
Za 3 dni zatem, — o ile pogoda pozwoli, 

— wyruszy z Rotundy ów olbrzym* pochód 
hołdowniczy, który swemi rozmiarami, bogac­

twem, barwnością i  liczbą grup przewyższy 
wszystkie dotychczasowe podobne uroczysto­
ści.

Pozwolenie na urządzenie pochodu uzy­
skano nie bez trudności od cesarza, który ja­
ko przeciwnik wszeiKiej pompy i hałaśliwych 
popisów, chciał nadać swemu jubileuszowi cha 
rakter czysto humanitarny. Miano upamiętnić 
ten rok szeregiem fundacji powszechnego do­
bra i ograniczyć gratulacje do n&jciaśniejszych 
granic. Przedstawiono jednak monarsze, źe naj 
pierw dochód z pochodu, — o ile jaki będzie, 
jest przeznaczony na cele filantropijne, — a 
powtóre, że taka manifestacja ożywi nadzwy­
czajnie stolicę i ściągnie do Wiednia tłumy cu 
dzoziemców, na czem miasto i ludność ubo­
ga zyskają ogromnie. Dał zatem cesarz swo­
je przyzwolenie, i rada miejska utworzyła na- 
tychmtast wielki komitet, który przybrawszy 
do pomocy artystów, mecenasów sztuki, pęsia 
daczy zbiorów i t. d , zajął się organizacją po 
chodu. Część historyczną przygotowali mała 
cza tutejsi Lófler i Holitzer, grupy etnograficz­
ne tworzą specjalne komitety krajowe.

Nas Polaków obchodzą specjalnie dwie 
grupy historyczne. Zaślubiny wnuków Maksy 
miljana I I  z dziećmi Władysława II Jagielloń 
czyka, króla Czech i Węgier, — i oblężenie 
Wiednia.

W pierwszej występuje między innemi król 
Zygmunt Stary z całym dworem, w drugiej fi­
guruje naturalnie król Jan III.

Pierwotnie w grupie oblężenia miał być 
osobny oddział polski, którego urządzenie po­
wierzono malarzowi krakowskiemu p. Fryczo­
wi. Ale udział Polaków nie przyszedł do sku 
tku. Zabrakło moralnego i materjalnego po­
parcia ze strony polskiej i p. Frycz wyce fał 
się zrażony trudnościami. Mimo to król So­
bieski będzie w pochodzie i to w miejscu od- 
powiedniem, ale już lazem z całą gromadą 
współczesnych książąt niemieckich. W każdym 
razie stroje polskie będą wierno i bogate, a ro 
lę bohaterskiego króla podjął się odegrać je­
den z krakowskich malarzy. Bu trzeba wie­
dzieć, że główne postacie grup historycznych 
austrjąekich, przedstawiać będą przedstawicie 
le i przedstawicielki najhardziej arystokratycz 
nych rodów monarchji. I tak np. wnuczka ce 
sarza księżna Elżbieta Ottonowa Windischgra 
tzowa, wystąpi jakc hrabina Windischgiatz, da 
ma dwoiu cesarzowej Marji Teresy. O jiej ko 
stjumie opowiadają cuda, a kosztować będzie 
ta suknia podobno coś około 15’000 koron! 
Księżna pojedzio w autentycznej karecie z cza 
sów Marji Teresy, dostarczonej z historycznej 
wozowni książąt Liechtensteinów.

Cały szereg młodych pań z arystokracji 
pojedz ie konno, po części po męsku jak toby  
ło we zwyczaju w średnich wiekach i za odro 
dzenia. I tak na czele grupy turniejowej z 
z czasów Fryderyka III jedzie konno hrabina 
von der Straaten. Również konno towarzy­
szyć będą Annie Jagiellonce (czeskiej) młocie 
panny z tutejszego towarzystwa. Księżniczka 
Anna podobnie jak jej ojciec Władysław II bę 
dzie niesiona w lektyce.

Więcej dla nas zajmującym będzie oddział 
etnograficzny, w którym Galicja zajmie ponie 
kąd dominujące stanowisko. Kraj nasz dosta­
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rcza bowiem 1200 ludzi, 100 koni i 16 wozów. 
Będzie to grupa najbarwniejsza i najokazalsza, 
zwłaszcza po usunięciu się Czechów, którzy po 
znanych demonstracjach przeciwko czeskiemu 
teatrowi, postanowili nie brać udziału w po­
chodzie.

Niemałe trudności przedstawiało umieszczę 
me tylu uczestników pochodu, którzy przyby­
wają z najdalszych stron państwa. Ustawiono 
dla nich olbrzymie baraki na Praterze i cały 
szereg namiotów. Konie będą umieszczone w 
rozległych stajniach Towarzystw" rolniczego*

Pochód szyku,e się w rotundzie i na placu 
kłusaczych wyścigów, skąd wyruszy o 9-ej ra­
no przez Praterstrasse, R *ng do namiotu cesar­
skiego pomiędzy Burgiem a muzeami cesar- 
skiemi, pcczem powróci przez Franz - Josefquai, 
Taborstrasse itd. do Prateru.

Prawie na całej tej przestrzeni ustawiono 
trybuny dla widzów, dla których miejsca sprze­
daje komitet po cenach dość wysokich. W ła­
ściwie me komitet, ale żydowska (!) firma Schen 
kerów, która sprzedaż biletów wzięła w przed­
siębiorstwo. Już nawet było kilka procesów o 
te  bilety.

W pochodzie weźmie udział przesz!o 10,000 
ludzi, a jakie 2000 koni. Będzie to piawdziwa 
aimja, której defilada potrwa kilka godzin. 
Wspaniałe to i jedyne w swoim rodzaju wido­
wisko, wymaga naturalnie najpiękniejszej po­
gody. Gdyby zatem dnia 12 rano deszcz pa­
dał, pochód zostanie odłożony na jeden z dni 
następnych.

Na zakończenie donoszę wam, że „polska 
intryga** zwyciężyła znowu w Wiedniu. Miano­
wicie „Intrygant** koń księcia Wl. Lubomir­
skiego z Królestwa P. wygrał największą w 
Austrji nagrodę wyścigową, t. zw. derby au- 
strjackie w kwocie 100 000 koron. „Intrygant** 
pobił najlepsze konie anstnackie i najlepszego 
niemieckiego; ma więc podwójną zasługę. W 
dodatku przyniósł swemu właścicielowi około 
miljona przez wygrane zakłady Na zwycięstwo 
„Intryganta** nie liczono wcale, i stał on u bo- 
okmakerów w cenie 20 za 1. ! — W dzień 
derby padał rzęsisty deszcz, silny i rączy 
ogier ks. Lubunirskiego poruszał się tem swo­
bodniej na rozmokłym torze.

Żydzi w ?. ?. 5- P-
„Kwestya żydowska1* pojawia się iuz od 

Szeregu lat Ju k o  3tały punkt obiad kongresów 
? . F. 8. D. Partya ta, która chlubi się, że wo­
bec m i ę  d z y n a r o d o w e j  soldarności so- 
cyalistycznej mkną wszelki© waśnie narodowe 
czy nawet wyznaniowe w łonie socyalizmu, sta­
nęła obecme przed kwestyą sporną, mającą 
wszelkie cechy tzw. kwestji narodowościowej. 
Kilka ostatnich kongresów rozstrzygnęło ją u- 
jemnie, to jest nie uznało jej istnienia, a raczej 
lZnając ja w teo-yi, nie wyciągnęło konsekwen- 

cyi praktycznych. Stąd rosło niezadowolenie

5) JA N  OKWIETKO.

P R Z E D  B U R Z Ą .

Zygmunt wychylił kilka kieliszków szam­
pana; pudniecony winem i widokiem swojej tan­
cerki tańczył z życiem, rozmawiał dużo, żarto­
wał z dowcipem i ciętością; rozwinął tyle wer 
wy, że po paru f.gurach miejsce, w którem sie 
dzieli, stało się punktem środkowym, na któ­
rym zestrzeliły się uwaga i spojrzenia całej 
sali.

Efraimówna zachowywała się wzorowo; 
była może trochę za sztywna i za spokojna; 
śmiała się zanadto pogardliwie końcami warg 
i patrzyła na Zygmunta zanadto dorywczo, za 
bardzo z pod oka

Ale Zygmunt jej to przebaczał, bo wiedział 
że nie może wymagać od niej zupełnej korek­
cji. Natomiast umacniał się w przekonaniu, że 
sprawiał na swej tancerce rzeczywiste wraże­
nie, że ją olśniewał sobą. Dogadzało mu to 
tembardziej, że przywykłszy do innych kół, nie 
zdawał sobie obecnie sprawy z tego, jak wiel­
ką rolę w zachwycie panny odgrywały jego 
autentyczny tytuł hrabiowski i znane arysto­
kratyczne nazwisko.

Kiedy po skończonym tańcu zbliżył się do 
bufetu, niezwłocznie zaczął mu asystować sta- 
xy hrabia Elraim. Z ojcowską, tkliwą prostotą

wśród żydów, które w r. 1905 doprowadziło do 
secesji z P. P. S. D. fc. zw. separatystów, a na 
ostatnim kongresie przybrało już bardzo znacz­
ne rozmiary.

Przed kongresem IX  żydzi w P. P. S. D. 
nie tworzyli odrębnej grupy Na IX  dopiero 
kongresie utworzono komitet dla spraw żydow­
skich, a gdy ten nie zadowalniał żydów, powo­
łano do życia w r. 1906 „sekcyę żydowską**. 
„Sekcya** imała na, celu prowadzenie agitacji 
wśród żydów, wydawanie żargonowych pism i 
t. d. Atoli już na X kongresie przy uchwalaniu 
tej sekcji założyli niektórzy z przywódców par- 
tyi (dr. Bobrowski, Hecker) „vota seperata** i 
odtąd stale agi te wali przeciw sekcji, stojąc na 
stanowisku zupełnej jednośei organizacyjnej. #e- 
keya wiec z tego powodu nie rozwinęła żadnej 
działalności,

W  październiku r. 1907 zebrała się konfe­
rencja krajowa żydowika we Lwowie i uchwa­
liła domagać się rozszerzenia autonomji żydów 
w łonie partyi. Podobne stanowisko zajęła ko­
misja wybrana na X I kongresie, a jej referent 
S a l a m a n d e r  postawił na pełnym kongre­
sie wniosek o utworzenie w P. P  S. D. ż y  d o- 
w s k i e j  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  Ta 
nowa organizacya posiadałaby autonomię w spra­
wach żydowskich, stałaby jednak na gruncie je­
d n o  ś c i z polską pnrtyę socya! uo-demokratycz- 
ną. Salamander oświadczył dalej, że żydowscy 
socjaliści stoją na g r u n c i e  n a r o d o w o ś c i  
ż y d  o w s k i e j ,  atoli odrzucają odrębne żąda­
nia narodowo-kulturalne. W  sprawach ekono­
micznych i politycznych mają te same żą­
dania, co i polscy towarzysze i dlatego pozo­
staną w P. P. S. D

— Dr. Daniel G r o  s s (z Białej) sprzeciwił 
się rezolucyi Salamandra, gdyż uznaje potrzebę 
stworzenia o d r ę  b n e j partyi soc. demokra­
tycznej ż y d ó w  s k i e  j. Socjalistyczne partye 
dzielą się według narodowości, należy więc stwo­
rzyć również partyę żydowską. Tylko bowiem 
odrębna partya wzmocni wśród żydów opozycyj- 
nośó i stawi (!) opór antysemityzmowi. Dr. G io łs  
postawił w myśl swych wywodów wniosek za 
wybraniem komisji dla wprowadzenia w życie 
statutu organizacyjnego założyć się mającej 
partyi.

P. K o  b a k  (Stanisławów) zaznaczył, że 
partya nie będzie mieó spokoju, póki nie roz­
wiąże kwesty i żydowskiej radykalnie, przez u- 
z n a n i e ż y d o w. p a r ty i S. D. Jest to już 
historyczną koniecznością, prądu tego nikt nie 
powstrzyma.

P, Fensterblau (z Gorlic) oświadczył się za 
o d r ę b n ą  p a r t y ą ż y d o w s k ą ,  gdyż tyl­
ko przez utworzeń e takiej partyi uniknie się 
szkodliwego rozłamu w P. P. S. D. Juz sama 
„polska partya** popiera separatyzm przez agi­
tację w żargonie. Jeżeli kongres nie uchwali 
wniosku dra Grossa, kwestya żydow s\a dalej 
będzie jątrzyła proletaryat galicyjski.

Przeciw utworzenia partyi żydowskiej prze­
mawiali jeszcze: Strzałkowski i Siegman, a za 
utworzeniem Herer.

pytał go bez obsłonek o stosunki rodzinne, o 
stan majątkowy, o nauki. Dowiedziawszy się, 
że ma przed sobą syna hrabiego Jana, które­
go interesy znał dokładnie, zdziw.ł się.

— I pan tu bywa.?
— Znam Haasów od dawna. Kolegowałem 

z młodym.
— Aha! — zamyślił się stary.
Widocznem było, że nie mógł zrozumieć, 

dlaczego Zygmunt tańczył z jego córką. Inte­
res wydał mu się niepewnym i niezwłocznie 
ochlódł w swoich manifestacjach. Jednakże je­
go Zosia była ładną; mogła się nd biedy podo­
bać nawet hrabiemu [Borowskiemu Nie rozu­
miał wprawdzie małżeństwa z uczucia, ale sły­
szał, że się tasie zdarzają niekiedy, więc po 
namyśle, kazał żonie zaprosić do siebie Zy­
gmunta, a, przechodząc koło córki, pogładził 
ją publicznie pogwarzy.

— Lieosz kocha swoje bachurki, — zau­
ważył ktoś złośliwie obok Zygmunta, który z 
niesmakiem obserwował scenę.

Młody Haase stał kolo niego.
— Śliczny papa! — rzucił mu do ucha.
— P-i rr! — wzdrygnął się Zygmunt w od­

powiedzi. „
— To ty nie wiedziałeś, że ona od naszych? 

—pytał go dalej Haase.
— Po niej me znać, odparł wymijająco.
— Tnidno jej będzie znaleść , męża!—cią­

gnął dalej Haase. I zadowolony ze spełnione-

Dr. D i a m a n d zwalczał separatystycz­
ne wywody w ostry sposób. „Gdyby żydz. 
chcieli własnej partyi — mówił — toby ją so­
nie sami stworzyli bez pozwolenia kongresu. 
Taka partya nawet istnieje (_/. P. 8 D.), nie 
może jednak znaleść gruntu do wzrostu, ponie­
waż nie ma w sobie żadnej treści. Nie ma ona 
odrębnych żądań, czyż bowiem żydzi mogą 
żądać dla siebie autonomji narodowej lub o- 
sobnego sejmu, albo szkół żargonowych*4.?

Po zamknięciu dyskusji przemawiał dr. 
B o b r o w s k i  przeciwjakiejkolwiek antonoirji 
żydów, K o r k e s (Lwów) za osobną partją 
S c h o r r z a  za wnioskiem Salamandra! Korkes 
opqv iadał< że szeregi P. P. S. D. we wschod­
niej Galicji składają się wyłącznie z żydów, 
żydzi więc powinni mieó własną partję. Mo­
wę jego pp. Daszyński, Diamand, Hecker i 
Klemensiewicz ustawicznie przerywali.

-W końcu uchwalił kongres rezolucję ko­
misji 54 głosami. Za odrębną partją żydow­
ską soc.-demokratyczną oświadczyło się zaled- 
wio 17 delegatów.

Wynik głosowania nie był niespodzianką. 
Cały swój wpływ pp. Daszyński, Diamand i 
inni matadorzy „polskiego** socjalizmu rzucili 
na szalę, byle nie dopuścić do zerwania z ży­
dami. Bez żydów bowiem soc.-demokracja 
„polska** straciłaby zupełnie grunt oparcia w 
miasteczkach galicyjskich. Z drugiej strony 
wątpić należy, czy niezadowolone z uchwały 
kongresu żywioły poddadzą się jej biernie,

W każdym razie ostatni kongres dowiódł, 
że siła socjalizmu polega prawie wyłącznie na 
żydach, że cały kierunek polityki socjalistów 
zawisłym jest wyłącznie od żvdowstwa. Usu­
nięcie się żydów sprowadziłoby rozbicie P. P. 
S. D.

Scasacyjai, jprawa.
Uwagę całego Paryża zwraca obeeme spra­

wa zamordowania malarza portrecisty Stefabeil*. 
i teściowej lego p. Jappy. O morderstwie ten, 
podaliśmy już wiadomość w depeszach przed 
kilku dniami. Dotychczas na ślad morderców 
nie natrafiono.

P. Steinheilowa, która, juk wiadomo, ocala­
ła i znalez ona była w łóżku Związana oraz za­
kneblowana, oświadcza, że zawdz ęcza życie tyl­
ko temu, iż mordercy wzięli ją za nieobecną 
córkę, w której łóżku spała, odstąpiwszy pokój 
swój matoe, p Jappy, przebywającej u zięcia w  
gościnie.

Zegar, znajdujący się w przedpokoju wili, 
zatrzymany był na godz. 12- ej non. 12. Jak 
twierdzi naczelnJr p ńic.i paryskiej, Hamard, za­
trzymali go mordercy, aby nie przeszkadzał im 
nasłuchiwać. Morderców miało byó 4, a w tej' 
liczbie jedna kobieta o włosach rudych. Zwią­
zawszy p. Steinheilową, zażąaali od niej pie­
niędzy. Wskazała im biurko, w którem znajdo­
wało się i , 000 franków. Wkrótce potem usły­
szała wołania matki o ratunek i straciła przy-

go obowiązku, odszedł dalej, ustępując miejs­
ca siostrze.

Tę ostatnią Zygmunt znał od dziecka i dość 
lub ł Zaczęli ruzmawiać o dawnych czasach, 
o jego wizytach u Mięcia, o wspólnych zaba­
wach Zygmunt rozgadał się znowu, a panna 
Haase zaczęła go drażnić Efraimówna, co go 
ostatecznie rozbawiło. Śmiał się razem z mą, 
żartował, był wesół, w tej chwili bowiem zro­
zumiał dokładnie, jaką korzyść wyciągnąć mo­
że z tej nowej znajomości i otwierające się 
przed nim widnokręgi napełniały go radosną 
otuchą.

— Tak, — rzekł na zakończenie, żegna­
jąc się z Haasówną, ożenić się z żydówką, to 
ostatnia nędza. To też może być pani pewną, 
że jeśli kiedy się uświadczę o pannę Efraim,, 
uczynię to tylko dlatego, że mi zabronią że­
nić się podług serca.

To mówiąc patrzył jej prosto w oczy, jak- 
gdyby do niej myśl zwracał. Ona zaś roześ« 
miała się nieszczerze, bo chciała zamaskować 
rzeczywiste zmieszanie, jakie sprawiły jego 
słowa i spojrzenie.

— Dlaczeguby mieli bronić? — spytała je­
szcze z udaną swobodą.

— Któż zdoła odgadnąć sympatję i poglą­
dy rodziców! — odparł sentencjonalnie i po­
żegnawszy się, raźno odchodził ku wyjściu, 
błogosławiąc los, który go do Haasów zapędził.

(Ciąg dalszy nastąp*)
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teirfnośó. Jak sic okazało, mordercy zabrali, 
prócz sumj'’ powyższej, 340 franków, które znaj­
dowały się w portmonetce pani Jappy.

Policja paryska wydelegowała dla edkrycia 
sprawców zbrodni najzdolniejszych ajentów 
swoich, praca icli jednak będzie trudna, mor­
dercy bowiem nie pozostawdi po sobie radnych 
absolutnie śladów.

Paryski „Matiu“ zwraca jeszcze uwagę na 
szczególne okoliczności morderstwa. Zbrodnia­
rze, Którzy przybyli po to, aby rabować, Wyła­
mali tylko zamek w bmrku w pokoju Steihsila. 
Nie przeszukali nawet ubrania ofia ty, w którem 
znajdował się portfel dobrze wypełniony. 0 -  
szczędzili p. Steinhailową, poprzestając na przy­
wiązaniu jej do łóżka, a „humanitainośeu swą 
posunęli tak daleko, że nawet węzły niezbyt 
silnie były zaciśnięte.

P. Steinheilowa nie odniosła żadnego po­
ważniejszego szwanku. Na ciele znajdują się 
tylko nieznaczne ślady zadrapania. Zwraca je­
szcze uwagę i to, że trupa pani Jappy znalezio­
no nie na miejscu spehnenia zbrodni, ale w in­
nym pokoju. Ciało zamordowanej nie wskazuje 
śladów gwałtownej walk; lub rozpaczliwego o- 
poru. Kosztowne pierścienie, które leżały na 
szafce nocnej przy łóżku, pozostały nietknięte. 
Ciało malarza Steinheila znaleziono obok małe 
go stoliczka, pokrytego całą masą bibelotów. 
Rzeczą zdumiewającą jest, że stolik ten, mały 
i lekki, nie przewrócił się podczas walki sza­
motania. U drzwi mieszkania żadnego śladu wła­
mania. Klucz tkwił we drzwiach mieszkania od 
wewnątrz. Służący Renty Couillard zeznaje, że 
na noc drzwi zamknął, a klucz położył na sto­
lika w kuchni. I ten szczegół zatem jest nie 
wyjaśniony. Dalej okolicznością nasuwającą dzi­
wne przypuszczenia jest fakt, że w pokoju sy- 
p sinym, w którym zamordowano panią Jappy, 
znaleziono wywrócony kałamarz, koszula pan. 
Sieiuheil zaś miała na sobie świeże, duże plamy 
atramentu. Druty elektryczne między pokojem 
pani Sfcemh., a pokojem służącego na trzeciem 
piętrze przecięte nożycami, rak samo druty mię­
dzy bramą wehodowa a pokojem służącego. Na­
der czujny p^es wysłany był już w piątek do 
Hallarue drugiego psa kazała pani Steinh. u- 
sunąó, gdy z skarżyła się na jego hataśliwośó.

W  ciągu ubiegłego dnia i nocy pan; Stein- 
Łeil ulegała straszliwym atakom hallu- ynacji . 
gorączkowych majaczeń. Zrywała się z łóżka z 
nieprzytom nami okrzykami:

— Nie zabijajcie mn;e! Liteści! Ty okrutna 
kobieto, nie znęcaj się nade mną! Pieniądze są 
tam w biurku, zabierajcie wszystko, tylko rie za­
bijajcie mnie!

Jeden z przyjaciół rodziny udał się do Be- 
IIctu©, abj o straszliwym wvpadku zawiadomić 
pannę Martę Steinheilównę. Nieszczęśliwa dzie­
wczyna udała się natychmiast do Paryża. Przy­
była samochodem o godz. 9ei wieczorem. Na 
widok matki zemdlała. Lekarz domowj dr. A* 
eberay użyczył ioj opieki. P. Steinheilówna, któ­
rej rodzina jest preoestancką, w ostatnich cza-

26' Maurycy Leołanc.

Fnnriy ufewyatjn tam  Cspii*.

Po czterech miesiącach szperania i bada­
nia sędzia powiedział sobie pocichu, że pań­
stwo de Dreui, przyciśnięci potrzebą pienię­
dzy, których rzeczywiście brakowało im w d- 
statnich cza&fcn, sami pocicnu sprzedali „Na­
szyjnik Królowej1'; sprawa została złożona do 
aktów.

Kradzież klejnotów dała się na długo we 
zoaki hraoiostwu de Drem-Sonbise. Dostawcy 
zaczęli im odmawiać kredytu, p wierzyciele o- 
kazywali się daleko bardziej natarczvwi. Przy. 
tern trudno by/o im pożyczać gdziekolwiek 
pieniędzy. Musieli starać się o poręczycieli, by 
prolongować długi itd. Krótko mówiąc, byliby 
zrujnowani, gdyby nie nadzieja dwóch spad­
ków w przyszłości. Nadzieja ta zresztą urze­
czywistniła się dosyć prędko.

Oorócz tego duma ich była boleśnie za­
draśnięta. Mieli wrażenie/ jakby im odmawia­
no kilku pokoleń szlachectwa w przeszłości. 
I, dziwna rzecz, hrabina całą winę przypisywa­
na dawnej koleżance ? pensji,"którą oskarżała 
głośno i namiętnie. Niełaska objawiła się w ten 
sposób, że najpierw przeniesiono ją na wyzsze 
Diętro, na którem mieszkała służba, a nieza­
długo zupełme wydalono z Dałacu.

I życie potoczyło się dale,- tez  nadzwy­
czajnych wypadków. Hrabstwo podróżowali du­
żo.
r ? . - . .

sach przeszła na katolicyzm, gdyż zaślubić mia­
ła dr. Buissona, syna przemysłowca, z którym  
jest od dwóch lat zaręczona.

K R O H I E A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 10 czerwca 1908 r.
— K a f « M U A r a y k  S ł o a c i e ln y .  D ziś vrn środę 

Suehydzień. M aksym a b iskup  w yznaw cy i M ałgo rza ty  
k ró low ej; w « czw artek  B a rn ab y  aposto la .

— K a l e u d n r z y k  a t t r o u o u i c z n y .  W schód  
s ło ń c a  rozpoczął się dziś o godzin ie  3 m in u t 33; zachód  
p rzy p ad a  o godzin ie  7 mi.' n t 46; d ługość  d n ia  godzin  
13 m in u t 13.

Kalendarz} k środowy.
Dziś, dnia 10 czerwca:
T e a t r  m i e j s k i :  „Krakus, książę nie­

znany".
T e a t r  l u d o w y :  zamknięty.
T e a t r  R o z m a i t o ś c i  Przedstawie­

nie o godz. 8 wieczór.
S a l a  S a s k a :  Wieczór muzyczny szko­

ły fortepianowej p. A. Fischer o godzinie 7 
wieczorem.

G h r  o mo f o t o s k o p: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: „Styrya".

S t e r * o g l o b  (ul.Szewska 15) „Cattaro*

— NABOŻEŃSTWA. Dnia 11 czerwcza 
jako w drugi czwartek miesiąca odbędzie się
0 godzinie 3 popołudniu w kościele SS. Feli­
cjanek wspólna adoracja Pań z Arcybractwa 
wynaćgr. adoracji P. N. N. Sakramentu.

— W  STOV AJttZYbZENlU NIEW IAST  
KATOLICKICH odbyło się 30 maja walne zgro­
madzenie. Pani prezesowa • Turska stwierdziła 
rozwijanie się Stowarzyszenia w najrozmaitszych 
kierunkach jego działalności, pracę w poszcze­
gólnych sekcjach i ciągły przyrost członków. 
Ponieważ p. Turska nie dała się upiosió do po­
zostania dłużej na swoim stanowi-ku, zebrane 
panie wyraziwszy przez usta p. Anieli Popieló- 
wny głęboki żal z jej ustąpienia i najserdecz­
niejsze podziękowania za jej gorliwą, umiejętną
1 bogatą w rezultaty pracę, wybrały prezesową 
na rok następny p. Maryę Woźniakowską, a na 
wiceprezesowe: hr. Stanisławową Wodzicką i p. 
Maryę Straszewską. Do Wydziału weszły panie: 
Kostanecka, Zakrzewska i Wędryckowska, a zo­
stały z  przeszłego roku panie: Korytkowa, Ry- 
chłowska, Popielówna, Sikorska, Szołajska, Stra­
szewska, Turska, Wodzicka, Winkowska. Zdzie- 
chcwska.

W  czwartek, dnia 4 czerwca odbyło się 
wieezoiem w lokalu Stowarzyszenia Niewiast

Jedna rzecz tylko zastanowiła mocno hra- 
b.nę. Oto w kilka miesięcy po odjeżdzie Hen­
ryki otrzymała od niej następujący list:

„Łaskawa pani!
„Nie wiem nawet, jak mam pani podzię­

kować, bo przecież pani mi przysłała, niepra­
wdaż! To mogła być tylko pani. bo nikt inny 
nie mógłby wiedzieć, że mieszkam teraz w tom 
małem miasteczku.

Jeżeli się mylę, proszę mi wybaczyć i przy 
jąć pizynajmiej wyrazy wdzięczności za swą 
dawniejszą łaskawość i dobroć."

Co ona cnciała powiedzieć? Dawniejsza i 
obecna dobroć i łaskawość hrabiny, było to 
właściwie jedno pasmo niesprawiedliwości i su­
rowości. Co miały oznaczać te podziękowania? 
Naglona ilo wyjaśnień lienrysa odpowiedziała, 
że niedawno otrzymał* pocztą dwa banknoty 
po tysiąc franków każdy. Koperta, którą dołą­
czyła do swojej odpowiedzi, miała stempel pa 
ryski, a pismo adresu było najwidoczniei zmie­
nione.

Skąd się wzięły dwa tysiące franków? Kto 
je przysiad i dla czego? Zawted >m:ono znowu 
policję, ale i teiaz nie można było dcjść do ni 
czego. _______________

Ten sam fakt powtórzył się w rok później 
i we dwa lata, i we trzy i w cztery, słowem 
co roku przez sześć lat z tą  różnicą, że w pią­
tym i szóstym roki' suma. była podwojoną, co 
pozwoliło Henryce, która właśnie zachorowała 
dbać o siebie i leczyć się starannie. Przedos­
tatni list był wysłany z Saint-Germain, ostatni 
Auresnos Wysyłający podpisał się za pierw-

katohckich uroczyste pożegnanie p. piezesowej 
Tulskiej pi zy bardzo licznym udziale zgroma­
dzonych pań. Na gorące słowa p. Straszewskiej 
podnoszące zasługi ustępującej prezesowej po­
dziękowała p. Turska z bokiem wzruszeniem, 
zaznaczając iak jej było milo pracuwiic w tem  
gronie i jak pamięć tych czasów i tego dn. a na 
zawsze jej będzie drogą.

— POCHOD JUBILEUSZOWY. Odjazd u- 
czestników grupy polskiej z K.akowa nastąpi 
dnia 10 b.m. ogodz.Smin. 30 wieczór, przyjazd 
zaś do Wiednia dnia l ig o  o godz. 5 min. 33 
rano. Dria 9 bm. odjechało do Wiednia dla 
grupy polskiej 21 wozów i 90 koni.

— Z TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO 
i EKONOMICZNEGO. We środę 17 bm. od­
będzie się walne zebranie Towarzystwa praw­
niczego i ekonomicznego o godz. 6 wieczorem 
w Auli uniwersyteckiej z następującym porzą­
dkiem dzień nvm: Sprawozdanie komisji kaso 
wej, sprawozdanie Komisji odczytowej, spra­
wozdanie komisji redakcyjnej, wnioski i inter­
pelacje, odczyt prof. dra Zolla jun. o projek­
cie noweli do kodeksu cywilnego.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Impressario 
teatru japońskiego p. Hanako zawiadomił Dy­
rekcję teatru miejskiego, iż przyjazd rzeczo­
nego teatru do Krakowa, nie może dojść do 
ssutku z powodu niedyspozycji p. Hanako. — 
Wuboc tego, we czwartek danym będzie „Car 
Samozwaniec" p. Nowaczyńskiego, po cenach 
popularnych.

— WIECZÓR MUZYCZNY szkoły forte­
pianowej p. Adeli Fiszer, połączony z wystę­
pem śpiewaczki p. Wandy Tiojanowsi/iej z Tar­
nowa oraz uczennicy prof. Horbowskiego p. 
Eugenii Pisarskiej — odbędzie się nieodwołal­
nie dziś w sali Hotelu Saskiego (Resursa U- 
rzędnioza). W wieczorze tym przyjął współu­
dział prof. Lekszycli, Który wygłosi kilka u- 
tworów poetyckich. —■ Bilety w cenie po 2 KB 
l ’LQ K., 1 K., — nabywać można przy kasie. 
Początek o godz. 7 wieczór.

— WIADOMOŚCI DJECEZJALNE. Dye- 
cezja krakowska: Odznaczony usu Exp. can. 
ks. Andrzej Bodurkiewicz proboszcz w Paczół- 
towicaoh.

Konkurs na nowo utworzone probostwo 
w Łękawicy ad Wadowice ogłoszony z termi­
nem ti wania do 20 czerwca b. r,

Djecezja tarnowska. Instytuowany: 
X. Franciszek SUszałek, kapelan więzienny w 
Wiśniczu na probostwo w Rożnowie, a X. Fran­
ciszek Borowiecki na probostwo w Tymowej. 
Przeniesieni: X. Stanisław Nowak ęst. z Rożnowa 
do Zwiernika, X. Jan Bajorski z Tymowej do 
Witkowie. X. Franciszek Słowiński proboszcz 
w Żeleśnikowej zamianowany administratorem 
probostwa w Biegonicach.

ZamianoY/ani: Dziekanem Staro-Sandeckim 
zamianowany X. Jakób Zabecki proboszcz w 
Nawojowej, wice-Dziekanem zaś tego dekana­
tu X. Jan Dagnan proboszcz w Piwnicznej.

szym razem Anąuety, za drugim Pechard. A- 
dresy swego mieszkania, które pisał na blan­
kiecie pocztowym, okazały się fałszywe.

Po sześciu latach Henryka umarła i zaga­
dka pozostała niewyjaśniona.

Wszystkie te fakty doszły do wiadomości 
publicznej. Sprawa należała do tych, które 
roznamiętniają opinię, i dziwną zaiste była hi- 
stor a tego naszyjnika, który był powodem ta­
kiego wzburzenia* przy końcu XVIII wieku, a 
sto lat później znowu robi tyle zamieszania. Ale 
to co teraz mam powiedzieć, jest znane tylko 
osobom zainteresowanym i może pono innym 
najzaufańszym, od których hrabia uroczyście 
wymagał absolutnego sekretu. Ale że i ta k p ra  
wdopodobnie któraś z tych osób nie. dotrzyma 
obietnicy, nie mam więc żadnego skrupułu, roz­
dzierając tajemną zasłonę. I teraz za jednym 
zamachem publiczność otrzyma klucz do za­
gadki i wyjaśnienie listu, który pojawił się w 
dziennikach przed paroma dniami, listu, który 
dodał więcej, jeżeli to mcżLwe, cierna i taje­
mnicy temu ciemnemu i tajemniczemu drama­
towi.

Było to pięć dni temu. Hrabia de Dreux- 
Soubise wydawał śniadanie, na którem z dam 
były obecne dwie jego siostzenice i jesaczeje- 
dna kuzynka, z panów zaś prezydent d'Essa- 
-’elle; deputowany 'Botbas, kawaler Floriani, 
htórego hrabia poznał na Sycylii i generał mar 
grabie de Ronzierez, stary znajomy gospoda­
rza.

_  eląt Mitwft
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— Z KRONIKI POLICYJNEJ. Ajent po­
licyjny p. Schi msheimer aresztował 50 letniego 
H ichan MichalezyK* i 30-Ietrnegu Szymona 
Uanika, obu wyrobników zatrudnionych w biu­
rze ekspedycyjnem Zuoknrmaaa p )d zarzutem, 
żt dopuszezrP się licznych kradzieży towarów 
przewozowych z dworca kolejewego do po­
szczególnych kupców krakowskich W mieszka­
niu ich znaleziono znaczniejszą ilość przed­
miotów pochc lżących z owych kradzieży. Wo­
bec tego. po śledztwie policyjnem. aresztowa­
ni odstawieni zostaną do więżenia śledczego 
sądu krajowego.

— AMATOR CUDZEJ WŁASNÓSC1 w o- 
sobie 23-letniego Józefa Makuły faise Domań 
skiego zasiadł we Wtorek na Jawie oskarżo­
nych przed trybunałem sędziów przysięgłych, 
któremu przewodniczy radca sądu kraj. Ra­
czyński. Makułę oskarża zast. prokuratora 
dr Rychlik o popełnienie całego szeiegu kra­
dzieży i to w krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu bo od 1 stycznia bt. do kwietnia. Ma­
kuła ma już na sumieniu dwie znaczniejsze 
kradzieże, za które skazany został na karę 
1-rocznego ciężkiego więzienia. Wypuszczo­
ny dnia 13 grudnia r. z. już 1 stycznia b. r. 
przybył do Krakuw& i tu rozpoczął swą dzia­
łalność na szeroką skalę. Tak więc nocując 
u  niejakiego Tomasza Tomany w Zakrzówku 
pod Krakowem, okradł go z różnych rzeczy, 
Wartości łącznej około 31 kor., zaś d 9 sty­
cznia ekradł przy ul. Józefa I. 29 Rubinowi 
Bernsteinowi palto wartości 50 kor. Areszto­
wany wówczas a następnie uwolniony.. L6 sty­
cznia rozbił drzwi w mieszkaniu Anuli Przy- 
byc:eń przy ul. Wielopole i skradł .ej różne 
rzeczy czyniąc szkodę na 5( kor. Rzeczv te 
*.islawił następnie u Anieli Solarz, stróżki do­
m u pnw ul. Dajwćr, która również wreszcie 
padła jego oliarą. ponosząc szkodę kilkudz e- 
sięciu koron. u  kolei przeniósł się Makuła do 
tuszow a, gdzie dn. 5 lutego z mieszkania zam 
kniętego Józefy Wróblowej skradł gotówkę i 
rzeczy, tegoż dnia okradł w Płaszowie Jędrze­
ja Pażdziorę. Nie czując się bezpiecznym w 
Krakowie, wyjecha’ do* Nowego Sącn , mimo, 
że zabroniono mu tam pobytu na przeciąg 2 
lat. 11 lutego rozbija w mieszkaniu Katarzy­
ny Sierotowicz skrzynkę, zaś dn. 17 lutego 
kradnie w szynku Annie Zbużeń pugilares z

fotówką i spinkami złotemi wartości 23 koi. 
'ego sim ego dnia nocując u Michała Kapusty, 

skradł temuż zegarek, zaś nazajutrz Michała 
Olszewskiego i Józefa Wróbla oKrada z zegar­
ka i kożucha, Wojciecha Ciułę z gotnwki 2: k 
i wreszcie Joannie Kusek kradnie 30 kor. Ob­
łowiony tak w Nowym Sączu, powraca ao 
Krakowa i tu dn. 8 kwietnia okrada Jana Có 
rabka przy ul. Piekarkiej oraz Franciszka‘Kuao- 
czyka. Wreszcie policja wpadła na trop diu 
go poszukiwanego sprawcy tak wielu kradz1'? 
ży i aresztowała go. Oskarżony przyznajó się 
uo popełnienia niektórych z powjższycn kra­
dzieży, oo do reszty zaś, bądź me pnunęta ich, 
fcądż też zaprzecza, jakoby* bvl ich spiawes 
Świadkowie atoli, wezwani do rozprawy w li­
czbie 20, wyłącznic niemal poszkodowani, po­
znają Makułę jake istotnegt sprawcę kradzie­
ży. Rozprawa potrwa d r a  dni.

Po przeprowadzonej jozprawie, trybunał na 
podstawie werdyktu pizysięgłych sk«zał Maku­
lę na 1 lata ciężkiego więzienia obostrzonego 
postem co miesiąc. Skazany wyrok przyjął.

— AWANTURNICY. Notoryczny złodziej 
nałogowy Jan  Jabłkorski, obłowiwszy się 
prawdopodobnie przy jakiejś kradnoży, wstą­
pił wraz z swą przyjaciółką Jarosińską do je­
dnego z szynków w Podgórzu. Tu po obfitym 
poczęstunku, para ta poczęła awanturować się 
i następnie przystąpiła do demolacyi szynku. 

Dopiero kilku policysntow uspokoiło awantur­
ników i zaprosiło pod Telegraf.

Wyrobnik z Rabie, Jędrzej Bator — ura- 
ezvwszv się wódką, żłożyi swe slrudzoue człon­
ki w Rynku podgórskim i w krótce spoczął w 
objęciach M Orfeusza. Policy ant miejski dłuzszy 
czas wysilał się aby doprowadzić pijanego do 
przytomności; wreszcie Bator zerwałsię na równe 
■jogi, lecz zartzem pochwycił pohcyantaza pier­
si i począł okładać niemiłosiernie ; pięściami. 
Sukurs, z jakim przybyli inni siróze bezpie­
czeństwa, uwolnił zagrożonego strażnika a 
gwałtownego robotnika zamknięto dla zupeł­
nego doprowadzenia do przvtomności.

Do żołnierza pełniącego wartęjprzy bastyo- 
nie w/Podgórzu, nadszedł niejaki Stanisław 
Sarga i począł mu wymvślać a nawet porwał 
się do bicia. Nie pomogły perswazye poli- 
cyanta, aż 6 żołnierzy ochłodziło zapał tego 
antimilitarysty.

— PRZEBICIE. Wczoraj około godz. 11-ej 
w nocy Pogotowie ratunkowe zostało wezwane 
do zabudowań rogatki celnej przy ul. Zwierzy­
nieckiej. Tam bowiem przyprowadzono 13-le- 
tniego chłopca, którego kamrat jego, w tym 
samym mniej - więcej wieku, przebiłjw prawą 
pierś nożem. Przebicie okazało się niezbyt głę- 
bokiem, to też lekarz Pogotowia, po opatrzeniu 
rany. pozostawił chłopca na miejscu. Przybyła, 
już pc wypadku „«traż bezpieczeństwa*', w c • 
sobie dwóch policjantów z bagnetami, me za­
stała winowajcy, i wobec tego nie miała mc ■ 
źności,,urzędowania". Wogołe, porządek i bez­
pieczeństwo publiczne koło mostu dębnickie­
go szwankują; na'.3żałoby w jakiś sposób złe­
mu zapobiegać.

— SLUB. Dnia 2. b. m. pobłogosławił 
Wbny ks. kanonik Błonarowicz w kaplicy w 
Bronowiuach Wielkmn związek małżeński mię­
dzy p. Stefanją Fischeró.vną, córką Jana Wła­
dysława Fischera, kupca i obywatela miasta 
Krakowa i Michaliny ze Steusingów — a p. 
Władysławem BłociszewŚ.kilf, synem ś. p Syl­
westra Blociszewskiego z Kłonią w Wiel. BA. 
Pornanskiem i ś. p. Ewy z Niemojowskich 
Grono wese-no złożone z członków najbliższej 
rodziny pary młodej podejmowali p. p. Fischr 
rowie gościnnie we dworze bronowickim, pc 
czem państwo młodz1 odjechali do Olszanicy, 
jdzie stale zam-eszkają.

— TARNÓW. Rąda miejska. — Towarz. 
opieki nad młodzieżą szkól średnich. — Cech 
krawiecki. — Oszustwo.

Rada m-ejska za łau .ła  na ostatniem po­
siedzeniu dn-a 4 b m k'1^0. drobnych spraw.
I tak Rada upoważniła burmistrza dr. Tertila 
do wzięcia udziału w ?kcie wbijania g wożdzia 
do sztandaru Stiw. przemysłowców krawców 
z datkiem 30 kor., postanowiła wziaść udział 
w fjeżdzte Sokolim w dniach 28 i 29 b. m. i 
wyasygnowała 800 kor. na przyjęcie drużyny 
sokolej i delegatów, wreszcie podwyższyła 
taryfę dorożkć-rs! ą (kurs i pierwszy kwa­
drans z 40 ha1, na* 59 hal.j

Towarzystwo opieki nad młodzieżą ezkół 
średnich wydano sprawozdanie ze swej" dzia­
łalności za dwa lata ubiegłe. Sprawozdanie 
wyka .aje, żq z  funduszów Towarz. korzystało 
w r. 1986 — 27 uczniów z kwotą 1530 kor 
zas w 1907 roku 31 uczniów z kwotą 130-8 K 
Dochód wyiK 3 3.832 kor. rozchód 3708 kor, 
53 hal. Walne zebranie przyjęło sprawozda" e 
do wiadomości i dok< i z ’o *n& rok następny 
wyborów. Przewód ” c ącym wybrano starostę 
Di? n ap a  o kiego, z- lępcą dra Gałeckiego, se- 
k"oł irzem prof. Godowskiego, srarbnikiem 
prof Te^cr.yan. Nadto dó iv/dzu-u weszli; ks. 
Bernack’, Łubieński, R. Kaempf, d W a lc z y ń ­
ski i k? W ątorek Komisję rewizyjną stano­
wią: Kczubowski. Niesiołowski i Wójcicki.

Tarnowski cech eck’ obchodzić bę­
dzie dnia 14 bm. v>” -zyStość poświęcenia 
fiowago szt»ndaiu. Je ., to najstarsze i naj- 

ntejsze stowurnyszeme przemysłowe w IV - 
UoA c. mogące sie wykp-ać rc- rv itrami przy­
wilejami i nadarz  ;i, pocho^ cemi z po­
łowy XV wieku, a chorągiew jego pochodzi z 
r. 1730. C.eeh pi nabył już w.ele chwJ kryty­
cznych, dopiero nowy wydział z Pio. rem Nó- 
wińsk-m na czele przystąpił do pracy z naj- 
lepszemi chęcism* i noweir siłami, a skutki 
do dziś dnia już się ok^za‘y.

Cech po piztprowadzeDiu pracy leorgam- 
zacv|Dej występuje z własnym’'projektami wśród 
których nacze'16  zajmuje organizacja
samodz?e'na i pom.icr^ów, — utworze
nie kasy chory' robotników i założenie skle 
pu spółkow^

Dnia 6 b. jakaś nieznana kobieta wiej 
ska pizy_zhi i o Binku zastawniczego, ażeby 
zastawić k«!ążeczkę Kasy Oszcz. opiewającą 
na 9 "'O koron, żądając na "nią 300 kor. Ponie­
waż Dyrektor Binku nie dowierzał autentycz­
ności włabcicielti, posłał woźnego do Kasy 
Oszczędności w celu sprawdzenia, czy książka 
nie jest podrobioną. I rzeczywiście stwierdzo 
no, że na ks ążkę tę złożono w kasie tylko

9 kor.* zaś dwa zera zastały przez kogoś dft 
pisane. Kobieta tymczasem wymknęła się z 
Ranku i więcej nie wróciła, zaś * policja czy n  
za nią poszukiwania

Z NIEGGWICI (ad Bochnia) piszą nam: 
Piękna zabawę urządzili dzieciom tutejszym 
ks. proboszcz Stanisław Pilchowski i p. Jelo­
nek właściciel Liplasu wespół z gronem na*- 
czycielskiem. Ich staraniem a kosztem w za* 
cznej części ks. proboszcza odbyła Się 4  bm. 
majówka dz.eci szkolnych w pięknym lasku w 
I.iplesie. Zabavrę rozpoczął pochód z chorą­
gwiami szkolne mi do kościoła, poczem mło­
dzież rozbawiła się ochoczo w lesie do póź­
nej nocy przy śpiewie pieśni patryotyczuych. 
Inicjatorom majówki, a zwłaszcza zacnemu ks. 
Pilchowskiemu należy się za owe piękne, nie 
pierwsze zresztą zabawy dla dzieci, szczere «- 
znanie.

— KROSNO. (Teitr — Wizyta ks. bj^l l i ­
pa Czechowicza — Kołka rolnicze.)

Zjechał tu ponownie „Teatr dziesięaia 
miast’1 i dal w Sokole dr-a 5 czerwca przert- 
stawitnie „Aszantki11 Perzyńskiego. Sala je­
dnak była prawie pusta, bo ludność tutejsza 
me przyzwyczajona jest do słnchaala rzeczy 
u motywach dość ekscentrycznych. Tern bo­
leśniej nas to dotyka, że ^Aszentkę" wysta­
wiono na dochód mieszczańskiego Towarzy­
stwa Pgoda". z  wystawieniem „Aszantkh* 
zrobił ,Te»łi’“ rasco, ..Zgoda1* zaś z tego nic 
me dostała.

Od dnia 25 maja do 6 czerwca objeżdżał 
parat.e ruskie dekanatu dukielskiego w powie­
cie k-ośrneńskim ks. Czechowicz, grecko ka­
tolicki biskup z Przemyśla. Na stacji kolejo­
wej Iwonicz powitał go starosta KoryiOw.sk!. 
W tym srmym celu przybyli tam księża rmcy 
z dekanatu krośnieńskiego i dukielskiego, a 
nadto księża polscy z ks. dz’ekanem KoJąA- 
skur

Po drodze wstaoił ks. B»skup do iaciń- 
s f ;ch kościołów w M ejacu Piastowem i Dukli, 
wszędzie bardro uroczyście pi syjmowany przez 
duchowieństwo i ludność polską. Szczegóime 
świetnie w,padło przyjęcie w Dukli, zgotowa­
ne ks. biskupowi praez ks. proboszcza Jarka. 
Na przemowy doń skierowane w języku pol­
skim odpowiadał ks. biskup bardzo se r lec: oh* 
po polsku. Potem odbywał wizytację paratij w 
Trzciauie, hylawie, Baiw/nku, Zyndramowąj, 
Olcbowcu, Mszanie, Ilyrowoj, Polanach, Mja­
rowej i Ciechanii. dokonawszy w Zynóramo- 
wej i Tylawie konsekracji cerkwi. Pizy taj 
s,iosobności w:zytował k s . biskup naukę rąb- 
gu grecko-kf tołickiej w szkołach ludowych y  
Tiacianie, Tylawie, Barwinku, Polanach i My- 
scowej i był z postępów zupełnie zadowo­
lony.

Z ramienia tutejszego starostwa towarzy­
szył ks. biskupowi Czechowicz iwi inspektor 
szkody okręgowy p. Jan Whdlarz.

Tymi dmami zjeżdża do Krosna nowy 
proboszcz ks. Antoni K o l e  ós  ki  z Ryma­
nowa

W dniu 5 czerwca rozpoczęła się ta Łaj 
matura w seminarjum nauczycielskiem poA 
przewodmetwem p. Brzostowicza, dyrektora 
miejscowej szkoły realnej.

Dnia 27 maja po odprawieniu Mszy św. a  
O. O. Kapucynów odbyło się w Sokole zawią­
zanie „Powiatowego Związku Kółek reloiczych1*. 
Zebrało się około 60 osób z całego powiatu. 
Obrady prowadził debgat Zarządu Głównego 
dr Dulęba. Wybrano Zarząd powiatowy z *© 
członków pod prezesurą Jana Trzecieskiego z 
Miejsca Pastowego, a jego zastępcą p. Ted 
usza Śmiglewskiego z Krosna

— RUCH WYBORCZY w OKRĘGU 23.
Z  Kolbuszowej donoszą: We wtorek,

dnia 9 bm wygłosił n* zgromadzeniu i>ubh- 
cznem wyborców mowf kandydacką prof An 
toni G ó r s ki z Krakowa zgromadzenie ucbwa 
liło jego kandydaturę za posła do Ridy pań­
stwa.

W Ruzwaduwie odbyło się dnia 8 czer­
wca w sali „Sokola1* zgromadzenie przedww- 
Dorcze, Jednogłośnie przyjęto na inem kandy 
daturę dra Józefa T e z i e r s k i e g o  adwokata 
z 1-tozWi.dowa

— TRZLfTi NIEBEZPIECZNYCH BAN­
DYTÓW ROSYJSKICH złowiono w Zakopanem. 
Jest to niejaki Antoni Majewski, Franciszek Ko-

miODOSyTnifl Kazimierza Ro&acMego
MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT 
MIUD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA56O CT. 
MIÓD WYTRAWNYf. . . BUTELKA 70 CT.

MIÓD KURACYJNY 
MIÓD ESSENC-Ya  . 
MIÓD KOPO WIEC,

BUTELKA 80 CT. 
. . . BUTELKA 1 Z LR. 

BUTELKA 1 ZŁR, 20 CT.

zcfcżoDo id 1841 r .  
Krakom, ul. 5fam* 
komska 26 poleca

MIÓD KASZTELAŃSKI BUT, 1 ZŁR.59 CT 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR 
MALINIAKI — WISNIAKI — I DERENI AK
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neczny i Gustaw Walkowskt. W szyscy trzoj są 
robotnikami z Królestwa Polskiego; przybyli do 
Zakopanego, prezentowali &ię tam pod rozmai- 
temi postaciami: jeden jako lekarz (chociaż na­
wet wcale pisaó me umie), dwaj zaś pozostali 
jako lezmartego rodzaju inn. zawodowcy. Zamie­
szkawszy w Zakopanem zaczęli w nocy włamy­
wać się do rozmaitych pom eszkań i napadać na 
ludzi późno wracających do domu. Odstawiono ich 
w asystencyi żandarmów do Nowego Targu.

— WYSTAWA KUCHa RSKO - SPOŻYW­
CZA. Zgromadzenie wszystkich korpoiacyj ku 
pieckich, przemysłowych i rękodzielniczych z 
całego kraju w sprawie jubileuszowej między­
narodowej wystawy kucharsko-spożywczej, na­
poi oraz hygieny stosowniej i wyrobów prze­
mysłowych" we Lwowie w czrne od 29 wrze­
śniu do 10 października 1908, odbędzie się 24 
czerwca br. o godz. 11 przed pcł. w biurze 
Komitetu wystawowego, ul. Chorążczyzna 1 11 
Ktoby zaproszenia me otrzymał, a życzył so­
bie wziąć udział w tem zgromadzeniu, raczy 
rgłosić się do stowarzyszenia bratniej pomocy 
kuchmistrzów »Zgoda«,

— PIESZE WYŚCIGI DROGOWE o mis­
trzostwo Gahcji w chodzie na rok 1908 urzą­
dzone d. 4 bm. staraniem akacemickiego klu­
bu turystycznego Z. S. we Lwowie na pize- 
a«rzoni Stryj-Lwów (70 km) pizyniosły rezultat 
npslępujący: Do startu w Stryja stanęło 11 u- 
czestuików; z powodu upału (22 st. w cieniu) 
i rozmaitych wypad' ów doszło do mety na 
■rogatce stryjskie.i we Lwowie: i)  p, Tadeusz 
Kuehar z »Pogon;« (duży medał zloty, szaifa 
i tytuł mistrza Ga;,eji w "chodzie na r. 1908) w 
8 g. 21 min. 30 sek.; 2) p. Olaf z 1. L K P. N 
(mdły złoty medal) 8 g. 46 m.; 3) p. Radwa- 
nek z T. Z. R (duży medal srebi ny) 8 g. 57 m. 
30 s.; 4) p. Nignol z 1. K. P. N. (mały me­
dal srebrny) 10 g. 20 m. 7 ? : 5) p. Hałucha 
z T. Z. R. w 10 g. 20 m. 32 s.

Rezultat jest niespodziewany; najwięcej 
szans zdobycia mistrzostwa mień p. Benet z I. 
L. F  P. N. i p. Grabowski z akad. klubu tu- 
ryst; pierwszy jednak doznał porażenia sło­
necznego na 30 k m ; drugi naciągnął ścięgna 
w nodze na 35 km. do którego prowadził 
wyścig

— MORD we LWOWIE. Widownią bar­
dzo strasznego zajścia, była w poniedziałek w 
nocy we Lwowie, ulica Kazimierzowska 

Dwaj brrcia Góralewicze, czelaanicy rzeżnic- 
cy, napadli pod szynkiem Borni tacha na 35 le­
tniego pomocnika murarskiego Jozefa Łuczkę; 
zaczęli go bić, a wreszcie Franciszek Górale- 
wicz dobył noża raezoickiego i pchnął nim 

iu c z k ę  w okolicę serca.
Śmiertelnie raniony padł na ziemię, a 

wówczas Góralewicze poczęli się pastwić nad 
nim. kopiąc go, aż wyzionął ducha Morder­
ców przytrzymano i oddano w ręce policji i 
zawezwano Pogotowie Tow. ratunkowego, któ­
re Stwierdziło już tylko śmierć Huczki.

Morderstwo dokonane zostało z zemsty za 
to, że Łuczko pobił ich przed kilku dniami w 
jakimś szynku, a jak wykazują dochodzenia, 
było uplanowane i dokonane z rozrayiłem. — 
Góralewicze chcieli najpierw napaść na swą 
ofiarę w szynku, lecz widząc,, że był w towa­
rzystwie wyszli przed szynk i tam czatowali 
na jegp wyjście. Ońu morderców odstawiła 
policja do sądu karnego.

— DERBY WIEDEŃSKIE 2400 m. 100,000 
V- wygra! polski koń „Intrygant44 ks. Wł. Lu- 
bomiiskiego. Drugim był koń niemiecki „Ho- 
i-yzont K-oinbergera, i.rzecim „Koli ugbranD44 
Rotschilda. I-aworyt „Peregria*4 pozostał dale­
ko w tyle.

„Intrygant41 urodzony i trenowany w Kró­
lestwie w stadninie ks. ks. Lubomirskich, przy-

fotowywał się w Wiedniu od dwóch miesięcy 
o niedzielnego wyścigu. Po „Predświcie44 br. 

Jana Taruuwskiego z Chorzelowa, jest to 
chofp koń polski, który wygrywa najwyższą w- 
Atłśtrji nagrodę wyścigową.

— SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO i NIE 
MlfioKIEGO. Zeszytowe wydanie słownika 
polskiego i niemieckiego prowadzone przez, na 
dworny, księgarnię Maurycego Perlesa w o Wie 
dniu, zostało już ukończone. Mamy przed so­
bą komplet dzieła w czterech okazałych to­
mach, o dwustu arkuszach wyraźnego druku,.

na bardzo pięknym papierze. Słownik opra­
cowali: prof. Franciszek Konarski, Adolf In- 
lender, dr Feliks Goldscheider i prof. Albert 
Zipper. Obok zupełnego wyczerpania wyra­
zów potocznych, znajdujemy w nowym słow­
niku wyrazy techniczno i naukowe, wielki kom 
piet wyrazów obcych i w osobnym dodatku 
sp.s imion własnych i nazw geograficznych. 
Bardzo starannie opracowali autorowie część 
gramatyczną a w.elką wartość praktyczną ma­
ją umieszczone na wyrazach akcenta. Jest to 
bezwarunkowo najobszerniejszy z dotąd wy­
danych słowników polskich i niemieckich i 
łączy w sobie zalety słownika naukowego z 
wymogami praktycznego życia.

— OTRUCIE w KOŚCIELE. Z Radomia do­
noszą do pism warszawskich Przed kilku 
dniami w Kościele parafialnym wśród mo­
dlących s ę nastąpił popłoch. Przyczyną tego 
były straszne jęki, wydawane przez jakiegoś 
włościanina, kióry upaał i tarzał się po posadz­
ce. Jak się okazało, włościaoui ów zażył sporą 
dozę trucizny z rozpaczy, że zgubił 200 rb Po­
mimo ratunwu desperat wkrótce zakończył ży­
cie. Kościół opieczętowano do nowej konse- 
kiacji.

— OTWARCIE SZKÓŁ w KIELECKTEM. 
Z Warszawy donoszą: Delegacja komitetu Tow. 
popiej arna pracy społecznej, złożona z prof. Ba­
ranowskiego, H Dębińskiego, Erazma Piltza i 
Z. Wielopolskiego, zlozyła jenereł-gubernato- 
rowi memorjał o sytuacji, jaka się utworzyła 
wskutek zaniknięcia wszystkich szkół polskich 
guberuji kieleckiej. Jenerał gubernator Skałłon 
po wysłuchaniu delegacji oświadczył, iż nie­
zwłocznie wyda rozkaz otwarcia szkół polskich 
w gub. kieleckiej od 1 hpca.

— O POŚLE MRI BARZE, który, jak wia­
domo, w charakterze delegata słowiańskiego z 
\ustrji był podejmowany w Petersnurgu i w 
Warszawie, podaje ciekawe informacje koiec- 
pondent wiedeński „Polaka - Katolika4.

„Mogę vas zapewmć — p;sz t  — iż w k o  
lonji słoweńskiej w Wiodmu zapanował bardzo 
wesoły nastrój, biedy pokazałem biografję, ia- 
ką o gościach słowiańskich podał „Kurier W ar­
szawski44. Nie można się temu dziwić, skoro 
się zważy, iż to co pisano p. Hribarze, styka 
się z rzeczywistością zaledwie o dwóch pun­
ktach.

Prawdą więc jest, iż p. Hribar, przewodni­
czy słoweńskiej liberalnej parlamentarnej frak­
cji, z czem przecież niema wiele pracy, gdyż 
frakcja ta składa się z jednego ezłoDka —■ p. 
Hribara.

Prawdą jest również, iż p. Iwan Hriba" jest 
wydawcą djdennika „Słoweński naród1, który 
przed para tygodniami zamieści? auykuł p. t.: 
„Kwestja językowa w Rosji4' (Jezikovno wpra- 
sanie na Ruskem), następującej mniej więcej 
osnow y.

Polacy, którzy obecnie otrzymali w Rosji 
wolność, — zapewnia „Slow. nar.4; — poczęli 
w sposób okrutny ciemiężyć Rosjan. Bandy 
zorganizowano przez księży i panów, napadają 
w Chełmszczyźnie na cerkwie i mordują po­
pów. Rząd oswobodz-ł włościan polskich, za 
co są mu oni szczerze wdzięczni, ale obecnie 
panowie pragną przywrócić pańszczyznę. Zde­
sperowani chłopi ..gub araji (!) chełmskiej44 przv 
syłają deputacje do bisk Eulogjusza, by ich bN 
nił przed gwałtami panów i księży.

Oto próbka bezstronnych informacji „Slow 
naród44 Wprawdzie na czas swej podróży do 
Warszawy, zamówił p. Iwan Ilrinar dla swego 
pisma parę artykułów nieco odmiennej treści 
na benehs Polaśów, ale to sytuacji nie zmie­
nia.

Kronika Literacku.
FERDYNAND HOESICK. „Ze studjów nad 

Kochanowskim44. Kraków, Nakładem Akade­
mii Umiejętności. Skiad główny w księgarni 
Spółki wydawniczej polskiej. 1908.

(Z. S.) Książeczka nieduża, lecz ściśle dru 
kowana mieści w sobie dwie internujące roz­
prawy. W pierwszej stara się autor dowieść 
za pomocą śmiałych przypuszczeń, że ni3tyl- 
ko poezja starożytna i włoska, lecz również i

współczesna Kochanowskiemu francuska, szcze­
gólnie wcześniejszego Marota. oraz później­
szych: Dn Bellay, Mureta i Ronsarda, wywar­
ła wpływ na twórczość Jana z Czarnolasu. 
Wpływ ten, przy pilnej analizie i ścisłem ze­
stawieniu purównawczem analogicznych utwo­
rów francuskich z polskimi, wydaje się nam 
(wbrew mniemaniu p.Hoesicka) bardzo Wątpli­
wy, a tam, gdzie śladów jego dopatrzeć *4c- 
żna, tylko pośredni. W drugiej rozprawie, za­
tytułowanej „Kochanowski wobec reformacji,44 
rpzstrzygr młody krytyk zwycięsko zawiłą kwe- 
stję przekonań religijnych naszego poety. Jak 
wiadomo, me brak w pismach jego ustępów, 
na fundamencie których możnaby go uważać 
za zdeklarowanego zwolennika reformy, jak 
również me brak innych, nie pozwalających 
wątpi7 o sue przekonań katolickich, F. Hoe- 
sick bada jedne i drugie skrzętnie, przechyla­
jąc się ostatecznie — i słusznie — do sądu, 
że Kochu newski, był przedewszvstkiem, jako 
dobry Polak, dobrym także katolikiem.

. WTEL A ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA 
ILUSTROWANA44. Zeszyty 322 a i 322 b. Se­
ria pierwsza.

(Z. S.) Świeżo wydane, wymienione po­
wyżej zeszyty cennego >. olbrzymiego leksyko- 
nr, zawierają koniec obszernej monografii o 
Królestwie Polskiem. W niej znajdujemy do­
kończenie o wojsku polskiem przez Bronisła­
wa Gembauewskiego. z czterema tablicami, 
na których widzimy trzydzieści sześć postaci 
wojskowych polskich z lat 1815—1831. Dfle; 
Wiadomości 8tatvstyczue, ludność, duchowień­
stwo katolickie, skaibowość i dzieje polityczne 
przez Stanisława Krzemińskiego, emigracja 
przez Adama Zaurzewskiego; oraz ruch robo­
tniczy przez K. Kr. i Władysława Praudoię. 
Z szeregu następujących potom artykułów wy­
mienić należy królewięta polscy, królewskie 
sądy w PoL ze, królewszczyzny w Polseo, Kró­
lowa po^ka przez Stanisława Kutrzebę; Kró­
likowski Jan, słynny artysta dramatyczny, przez 
Jana Lorentowicza; Królikowski Karol, dzia­
łacz emgracyjny, założyciel instytucji „Czci i 
ćhlebs,44 przez Aureiego Drogoszewskiogo; Kro­
mer Marcin, tndzież rzecz o kronice w ogól­
ności, przez MLryana H askiego i kroniki E- 
uropy zachodnie, przez Stefana Ehrenki_euza.

Dr. j OZEF FLACH. „Byron. Zycie i dzie­
ła.44 Brody. Nakładem księgarni Feliksa We- 
-sta. 1908,

(Z. S.) Nie mieliśmy jeszcze w piśmien­
nictwie naszem tak zwięzłej, a jednak tak na­
leżycie wyczerpującej główne fakta życiowe 
biografii Byrona. Autor jej, opowiadając ży­
wot wielkiego poety, równocześnie niemal o- 
mawia jogo twórczość, oraz jej dostojeństwo 
i znaczenie w literaturze powszechnej, poświę­
cając wybito ,ejszvui dziełom dosyć miejsca i 
niejedną własną, nie zapożyczoną u poprzed­
nich esaystuw, k’ytyczną uwagę. Książka li­
czyć może jak najsłuszniej na szerokie roz­
powszechnieni. Pi wypuszczamy nawet, że 
pierwsze wydanie wkrótce się wyczerpie, a 
npk'adca drukując drugie, postara się o mte- 
ligentuego korektora, który z nowej edycji u- 
sume nieskończoną ilość nłędów drukarskich, 
jakimi pierwotne egzemplarze są przepełnio­
ne. Wierzyć chcemy, że własny interes po- 
? -ktuje mu razem z nami tę zdrową radę.

ROCZNIK. stowarzyszenia'poiskiego „Strze­
cha44 w Wiodmu, za rok 1907. Nakład stowa­
rzyszenia.

(Z. S.) Jest to skromna, lecz zarazem bar­
dzo sympatyczna publikacja, wydawana przez 
Stowarzyszenie, k tó reg) działalność określa 
dokładnie p‘owo wstępne. Zadaniem i celem 
„Strzeciiy44 jest stworzenie ogniska polsaiego z 
wykluczeniem wszelkich różnic i odcieni kas­
towych, oraz jednoczenie żvwiołu polskiego w 
Wiednia pod wezwanie pracy narodowej i idei 
polskich. Rocznik jego ix p $ ja  nadto pracę 
przemysłowców i rape v polskich, ir eszkąją- 
ćych w stolicy \  usi , ,  irająe się również "o 
utrzymam© łącznośr między mewi a krajem. 
Posiada na swych kattach interesujący dział 
literacki, w którym obecnie, między innymi, 
znajduje się krótki, lecz wyborny artykuł dra 
Henryka Manata o Wyspiańskim. Nikt z ua- 
sżych naifepszych krytyków nie wypowiedział 
trafniejszego sądu o poecie krakowskim. Kry­
tyk przyznając* utworom Wyspiańskiego niepo

s t t - c z a

ch iń sk a  su ro w a  jed w ab n a  ręczn a  tk an in a  n a tu ra ln a  i w  
ko lorach , na jp iak tyceiH ejsz*  n a jtrw a lsz a  i n a jw sp an ia lsz a  
m are ry a  n a  Suknie m ęskie,dam skie ifdziecięce p ierza  się n a j ' 
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ków  i zo lo iów  w m agazynie to w aró w  o ry e u ttla y e h ..

M ie ć iS fr
Hraljow, Szewska 20.
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wszednie znaczenie, wykazuje jednocześnie ich 
braki, czyni zaś to bez cienia pedanterii, a je­
dnak z naukową ścisłością, z głębokiem uczu­
ciem esMyoznem, niezaprzeczonym taktem i 
w.elkiem umiarkowaniem. Choćby już tylko ze 
względu na artykuł Monata, rocznik „Strze­
chy" za rok 1907 zasługuje na rozpewszech- 
Łienie.

Telegramy.
JUBILEUSZ CESARZA.

WIEDEŃ. Z okazji uroczystości jubileuszo­
wych udzielają codziennie informacji Polakom 
między godzinami 6—9 wieczorem czytelnia 

.Sobieskiego (III Rennweg 68) i czytelnia kró­
lowej Jadwigi (IIVolkerststrasse 16).

W kościele św. Józofa na Kahlenbergu u- 
rządza ks. Rektor Kukliński w uroczystość św. 
Trójcy 14 bm. solenne nabożeństwo z okazu 
jubileuszu Ojca św. Piusa X i cesarza Franci­
szka Józefa I Mszę św. pontyfikalną celebruje 
o godz. 11 J. E. Arcybiskup J. Granito die 
Belmonte, nuncjusz papieski.

KONFERENCYA REKTORÓW.
WIEDEŃ. Projektowana na środęj kon- 

ferencya rektorów w ministerstwie oświaty zo­
stała odłożoną do soboty 18 b. m., gdyż kilka 
uczestników konferemcyi z powoda ważnych 
przeszkód urzędowych nie może wcześniej 
przyjechać. Wiadomość, jekoby konft^encyi 
miano przedłożyć projekt, aby półrocze letnie 
zośtało zamknięte zaraz po feryach Zielonych 
oWiąt, nie odpowiada rzeczywistości i dotąd 
w^alo nie było zamiaru przedłożenia takiej 
prepczycyi. "

SPRAWA WAHRMUNDA.
1NSBRUK. Kolegium profesorów prawni­

czego fakultetu tutejszego uniwersytetu odbyło 
wczoraj posiedzenie, na którem prof. Wahrmund 
wyłuszczyi swoje stanowisko w sprawie zapo­
wiedzianego przezeń seminarjum z prawa koś- 
eielnegj i wykładu o prawie małżeińskiem.

Podług komunikatu wydanegc o tem po­
siedzeniu, prof./Warmund oświadczył, iż podda­
je się zarządzeniu ministerstwa oświaty co do 
nieodbycia "seminarjum i nie wykładania prawa 
małżeńskiego, zasadniczo jednak obstajo przy 
swojerr. stanowisku, że byłby do tego upraw­
niony, i życzy sobie, ażeby kwestja ta w dio- 
dze korespondencji między ministerstwem o- 
światy a fakultetem prawniczym była załatwio-

Fakultet prawniczy przystąpił do tego za­
patrywania i uczynił przedstawienie w minis­
terstwie oświaty przeciwko jego decyzji.

ZJAZD EDWARDA VI z MIKOŁAJEM II.
PETERSBURG. Prasa wita króla angiels­

kiego jak najserdeczniej
„Now. YYrem.11 oznacza zjazd jako nową 

kotwicę pokoju i jako narodowe święto dla 
wszystkich narodów.

,;Riecz“ wywodzi w artykule wstępnym, 
ze zjazd oznacza wielki postęp napiżód w 
dążności do porozumiem a angiolsko-rosyjskie- 
go na podstawie pokoji1

„Ruś“ znajduje, że zjazd oznacza wzmoc­
nienie słowiańskości i spodziewa się zupełne­
go porozumienia angiels' o-rosyjskiego.

PETERSBURG. Gazeta giełdowe ogłasza 
że pierwszym rezultatem zjazdu monarchów 
jest zgodzenie się Rosyi na budowę angielskiej 
kolei z Kuszki przez Harat do granicy indyj­
skiej.

REWEL. Zjazd cara z królem Edwardem 
angielskim odbył się tu wczoraj o godz. 11 
przedpołudniem, w porcie Rewel.

REWEL. (Pet. aj. tel.) Dw-mac pociągami 
pworskimi przybyli tu z Petcrhofu car z ro­

dzina, Królowa Olga grecka, w. ks. Michał Mi- 
kołajewicz, w. ks. Olga Aleksand równa z mę­
żem ks. Piotr oldenburski. ■— W świcie cara 
znajduje się prezes ministrów Stołypin. minis­
ter spraw zagr. ^wolski, minister marynarki 
Dikow. rosyj. ambasadur w Londynie hr. Ben- 
kendorflj z ataches armji i marynarki. Wszyscy 
udafi się do portu, gdzie przywitali ich jen.- 
gubemator i inni dygnitarze. Ludność witała 
parę carską okrzykami hurra! Następnie para 
carska wraz ze świtą udała się na jacht „Stan- 
dart,“ „Gwiazda Polarna" i „Ałmaz,*1 O godz. 
9 spostrzeżono eskadrę angielską; wśród wy­
miany strzałów powitalnych, eskadra angiel­
ska objechała eskadrę rosyjską. Angielski jacht 
królewski „Yictoria und Albert" untawił s:ę 
naprzeciw „Standartu/1 Crr Mikołaj z małą 
świtą udał się na pokład ang. jachtu gdzie o 
11 min. 10 przed połud. odbyło się powitanie 
monarchów. Car zabawił krótki czas na po­
kładzie jachtu ang., poczem udał się z angieł. 
parą królewską, z księż. Wiktorją na pokład 
„Standartu," gdzie powitali ich carowa, caro- 
wa-wdowa i inni członkowie rodziny carssiej, 
jako też ministrowie: Stołypin, fzwclski i Bi- 
kow.

REWEL. O godz. 2-ej po połud., wzięli 
wszyscy książęta udział w śniadaniu na po­
kładzie „Gwiazdy Polarnej ‘ z wyjątkiem caro­
wej, która czuła się zmęczoną Po śniadariu 
król rozmawiał czas dłuższy z prezydentem 
ministrów Stołypinem. Minister spraw zagrań, 
Tzwolski odbył godzinę trwającą konferencję 
z podsekretarzem stanu Hardinge. Wieczorem 
urządziły tutejsze śpiewackie towarzystwa se­
renadę. _________

ZA PRZYKŁADEM PRUSAKÓW.
PETERSBURG. Grupa posłów z prawicy 

wnosi do Dumy projekt kolonizacji Królestwa 
Polskiego przez włościan rosyjskich. Projekt 
taai opracował już »Związek Michała Archa­
nioła®, pozostający pod prezydencją posła Pu- 
riszkiewicza. Projektodawcy żądają, ażeby wła 
ściciele majoratów w Król. Pol. otrzymali' pra­
wo sprzedaży swoich gruntów, lecz wyłącznie 
włościanom wielkorosyjskim, sprowadzonym 
ad hoc z centrum państwa.

Podobno piawica stawia swój wniosek w 
izbie państwowej jako »nagły«.

REWOLUCJA w  PERoJI.
LQNDYN. Z Teheranu donoszą: Szacli- 

jeszezo ciągle z wojskiem obozuje w" Bagsze 
poza obrębem miasta. Polityczne kluby, któ- 
le chciały zająć królewski skarbiec i arsenał, 
znalazły tara zupełne pustki. Zakaz noszenia broni 
i rozkaz aresztowania wuja szacha, jego syna i 
innych wywołały panikę. Kozacy przeciągają 
przez dzielnice europejskie i ulicę, na której 
znajduje się parlament. Są oznasi, wskazu­
jące na wzmocnienie się partji reakcyjnej; 
szach zdaje się rozporządzać pieniędzmi

LONDYN. Dzienniki donoszą z Teheranu: 
Szach po zasięgnięciu opinji kilku wybitnych 
osób zamianował Haik ed Danledoha, nr leżącego 
uo stronnictwa reakcyjnego, gubernatorem Te­
heranu. Dalej ogłosił szach kary za podbu- 
l zanie. Parlament stara się odwrócić kata­
strofę i radzi pojednanie

TEB.SR N. Aj. Pet. tel. Książę Zilles Suł­
tan, znajdujący się między aresztowanymi o 
bunt, był wiuocznie kierownikiem spisku. Par­
lament w ruchu tym nie brał udziału. Em ir 
Dżmg, który schronił się do poselstwa rosyj­
skiego, znowu je opuścił.

Ruch telegraficzny z Teheranu przerwany, 
tylko do Aschabad można telegrafować.

Szach kazał w calem mieście opubliko­
wać obwieszczenie, w którem zapewnia o swo- 
, 3j wierności dla konstytucji.

Przedsięwzięta aresztowania, uzasadniają 
tem, że należy ruchowi rewolucyjnemu poło­
żyć kres i przywrócić w kraju spokój i po­
rządek.

Ludność przyjęła obwieszczenie bardzo 
sympatycznie.

C e n y  t a r g o w e  z dnia f  czerwca r. b.

m  100 kłg.

O ZIEMSTWA na LITWIE i RUSI.
PETERSBURG. W grupie centrum rady 

państwa Polacy złożyli wniosek o zaprowadze­
nie w 9 ciu guberniach zachodnich ziemstw 
na nowych zasadach wyborczych Grupa cen­
trum rozważała ten wniosek. Wywiązała się 
długa dyskusja, która w końcu doprowadziła 
do wyrażenia żyozenia. aby na Litwie i Rusi 
zaprowadzono ziemstwo na tych zasadach, 
które są stosowane w gnbemjach rosyjskich 
Również w kwestji przywrócenia marszałków 
szlachty z wyboru, większość była ze wnio­
skiem.__________ _________

KONGRES GÓRNIKÓW.
PARYŻ. Kongres górników na popołud- 

niowem posiedzeniu uchwalił jednomyś'me 
wnioski domagające się ustawowego ustano­
wienia 8-godzinnego dnia pracy, poczem obra­
dowano n»d kwestją minimalnej płacy.

15ARYzj. Międzynarodowy kongres górniczy 
przyjął odpow.eduio do winoskn dolegatów nie- 
miecKich nowy statut, według którego dla ka 
żdego kraju tylko jedna reprezentacja na kongre 
sie będzie uznaną, a kilkaniezawisłych organiza- 
cyj górników jednego i tegosamego kraju zo­
bowiązane będą wysłać na kongres wsDólnego 
delegata.________ ______

KATASTROFA KOLEJOWA. 
NOVARR^ Podług urządowego twierdze­

nia liczba osób, które zginęiy przy onegdajszej 
katastrofie kolejowej koło Roccapietra wynosi 
4, rannych 83. ______

Pszenica b iała
„ czerw ona 1 żó ita  
„ węgierska

Z y to  k ra tow e 
„  w ęg iersk ie  

Jęczm ień  n a  k ru p y  
„ b row arny
„ s ło w ack i
„ n a  paszę

O w ies z opł»‘ą eL cyr. 
P roso  
Ja g ły  
Ta Ł~Tka 
K u k n ry d za  
G roch 
F aso la  
iVyka
R zep i-i zim ow y 
K on(czyna nasien n a  czerw .

„ b ia ia
T ym otka  
E sp a rs e tta  
Sow owlea 
S łom a 
S ia ro
lo n ic a y n a  pastew rfa 

Z iem niaki 
J a ja  
M asło
S p 'ry tu s  n a  9ó( T ra le sa  

» 75*

od 23 — do 24'8o
n 22 80 28.5o.
n 24 — 24 10
n 1820 n 21 00
« 21 — Yt 22-00
r> 14-20 n 1 5 _
r> -- ' - n
»
n 1260

n
n 13 60

n 1400 n 16-50
n 14 — n 14-80
Y> 2 4 - n 26 —
» 17-20 n 18-60
n 1560 n 16 10
n 22-50 n 2 9 -
n 16-— yi 26 —
w 19.50 n 14-60--*--- n —-—
» -- ' — n — •—
n n —■—

7) -- •--- n
n __.__

r> 20 - n 4 0 —
n 7-20 n 8-40
r> 8--- n 920
n 10.80 12-—
n 3 — 4-—

kopę 2-9U n 3-40
ł-k& 2 — n 2-30
1 hl. —-— n 2 1 0 —
1 hl n 170 —

Nadesłane.

Wszfdzie fo nabyci:

niezbędny J tr e n  nazęby eiy n lj*

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Be*upre. Drukarnia „ Głosu Narodu*1 w Krakowia 

pod zarządem StanisławaTomaszewskiego.

CEriCR ROZffiflICOS© o
ł ? i  D n p & n  W  p r o w i i a u  o i  I  do 1. c z o f i i i  Ż n iw u  rti *
U /  r u r h ! .  n r a K O L D o n U l U  zdw  i komedyjki co sobotę. W s p a iia fy  H o «y  program !

St, Czyżowski

r i n n r ć r r«  Kl Nlterze, farsa w 1 akcie z fran niskiego. Trupa UirtS (6 c. 
l lw l l /v i  w V sóbj, fenomenalni akrobaci z podwójnemi saltomortale i pi. 
.netam i. MldfO and Hetlli Perrj, najlepsze duetvstki Nowego Jorku. The MarOM.:, ie. 
nomenalm ekscon. żonglerzy maczugami. Sitters DehliBOS, mistrzowskie arty­
stki w strzelaniu. Roland, niezrównany imitator instrumentów muzycznych. 
JtlBl Litoure, teatr miniaturowy. Parodya opery. BiOrlO" IflWiykaM4 wspaniałe o-

ryg. zdjęcia Moi/aNj-

0

0
0

D

Kierownik a rt: Rod. Franziak. Kapelmistrz

Pójząlek o godzinie 8 mieczór,
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do naby cia do godziny 6 w 

enkierni WP. Brzeziny, róg uL Szewskiej i Ryuku.

V Każdą ikdzidł i fwi?lo: Ko#«rt orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem Po przedsta-

codzienme w sali restauracyjnej F I?  I
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny *
wienm

Restauracja renomowana.



G Ł O S  N A R O D U Nr.  264:

I
z a .k l a . id  jp; E n  w s ^ o ^ z i o r ,  is r y S y s t e m  K l u s s  c d v a w i a  w s z y s t k o

m n n i  F T w w W
C . i k .  N a d w o r n a  s z tu c z n a  fa rb ia rn lia  i c h e m ic z n a  p r a ln ia

G ARDERO BY, UNIFORMÓW, F IR A N E K  i  M ATERYJ 
W SZELK IEG O  RO DZAJU CAŁYCH I POPRUTYCH.„System Fliisse“

W ła s n e  s k ła d y  f a b r y c z n e :  K r a k ó w :  tylko przy ulicy św. Krzyża 1. 7. LWÓW:
ulica Sykf»tuska 1. 20 obok c. k. głównej poczty, ul, B^orego 1. 20. (Hotel Saski),

Proszę uw a ża ć na m oją f i r m ę .)  s p e c y a l n 3 s C :  chem iczne czyszczenie  na sucho i fa rb ia rn la  sukiei jedw abnych w sze lkie go  ro d z a ju . Proszę uważać na moją firm ę.
l ia z , ,r owiDcvi w y k o n u je  sie jak n a js ta ran n ie j i jaknajtan ia j. — Największa fabryka w tvm zawodzie w Galicji, Czechach w Morawii i n a  Śląsku. — Fabryka w Bernie^ — Proszę 
ikniecia nadużycia dokładnie uc.azać na moją firmę. Welkie u z n a n a  z najwyższych sfer arystokratycznyćh i oficerskich (Austro-Węgier). — UWAGA! Na w szy stk ich  z m ojej fab ry k ' 

czyszczonych i fa rb o w an y ch  p rzedm io tach  zn ad u ją  się  kartki z ceną Tabryczną i u p rasza  się ty ]]j0 za okazan iem  te ik  a rtk i

Zleceń 
Ula uniknięcia

Uznane za najlepsze 
S i a w n i k i  now o ule- 
Pszonego sv s ;en iu  t r y ­
bikowego ..A prikcla '' 
Oti. 'rwie pługi, B ro­
by, W alce, K osiark i do 
frawy, k on ic iyny . Ż n i­

w iarki do zbożu, 
Roziriąsacze siana, G ra ­
biarki do siana  i sboża, 
Prai y słom y i siana, 

Tłocznie do ow oców  
Winogron. Hydrauliczne 

P“*ty (-iiiT-jtru  h i  dr 
Winogron, obryw ucza 

winogron, "Młynki do ta rc ia  owoców, S ikaw ki w innych
innych  ro  iia , P rzy rząd y  do su szen ia  ow oców  i ja rzyn . W łlO C A R N IE  

1 patent,  łożyskam i w ałeczkow ym  sam o sm aru jąc rm i się do ru c h u  ręcz- 
ł.®6°) k iera tow ego  i m otorow ego. K ie ra ty  poruszane s iłą  zw ierzą t po­
tęgow ych l-.ły n k i do czyszczenie zboża. T rieu ry , Ł u sk ać  ze ku k u ry d zy , 

z PA*- łożyskam i w ałeczkow em i i sam osm aru jącem i się — 
najlżejszy chód, K ra ja c z e  b u ra k ó w , r ó to w n ik i ,  K o o io łk i do 
Parzenia, O szczędnościow e piece kociołkow e, Obrotowe pompy do gnojówki 

W szystkie iuue maszyny rolnicze najnow szej k o n strak cy i odznaczonej 
^ g ro d a m i, w yra- f tL  M  9 t l f  9 t> flf ( C if  9 fab ryk i m aszy n  ro ln . odle- 

a,ją i do starczaj., f  M* ^ f lA J f iA D U  I w arn ie  żelaza i kuźnie  p ar.
«0k za ło żen ia  1872. W iedeń 2) I ,  T a b o rs t ra s s e  7 1 . 1050 rob o tn ik ó w .
, O dznaczeni -więcej n  ż 60u zło tym i, sreb rn y m i m edalam i etc.

Szerne ilu str. ka ta log i bezpła tn ie . Z astęp cy  i odsp rzadaw cy  po szu k iw an ;

KANARKI harcyńskie
po leca  w łasnego  chow u, ra s y  „ S e if e r t a "  w j b o rne  i 
śp iew aki o najg łębszym  fletow ym , m elody jnym  śp le  vio 
sp rzedaje  w ed ług  jakości śp iew u, po o złr., 6 złr., 8 z!r.

na ilep sze  śp iew aki po 10 złr. P rz e sy ła m  pocztą  za za­
l i  :zką z poręczeniem  w arto śc i oraz n ad e jśc ia  zdrow ych  

P rz e z  10 dni p ró b y  w y m ia n a  d o zw o lo n a . 
T e g o r o c z n e  ram ce s z la c h e tn e j ra«ty p o c z y ­
n a ją c e  śp ie w u  r1 1 n t .  6  k o r. 2  «et. 11 k o r  

3  a zt. 16  k o r .

H O D O W L A  K A N A R K Ó W
J AM  S Z U F A  

Kraków , Stolarska 13.
Crlanstfc czerpnie

K oszyk  5 klg. K . 3.50, a g re s t K . 3, 
g roszek  zie lony  K . 3, d o s t a ł  cza G lósz 
B ela, (W ęgry) K o re sp o n d e n c ja  nie- 

‘ ’ 622 2rnieeka.

io p e lu sze  i Cylindry
poleca

Bolesław  W ierzejski
KR AKÓW,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
L I N I A  A - B ,  R Ó G  U L I C Y  F L O R Y U N S K I E . I

jtarmonia y/ihtowa.

Knorra
makaron

jn-zewyższa wszelkie krajowe i obce 
wyroby czystem wykonaniem i apoty- 
cznym suchym sposobem, co poręcza 
dobry smak i bardzo piękny wygląd.

M a s z y n y  i  s t o l ik i  m aszynow e bardzo  silne j i p ro s te j 
ko n stru k c ji, do w yrobu  dachów ek, ceg ie ł i posadzek  cem en­
tow ych

S i k a w k i  p rze n o ś n e , dw u i czterokołow e po cenach  ła- 
b rycznych  poleca:

Dom dla Jfaniliit Przemysłu w ci«a«.wu.

i  Jeżeli kto kaszle, r  scosób roipucrn) 
niech tylko zażyje Pastylek Geraude. a »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK
Nieom ylnych w  tecze-iu  Nieżytu, Kaszlu nerwowego 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Artmy, etc.

Niezbędnych dli osób które zbytecznie glos utrudzają,
Bardzo użyteczne dla Palących.

P udełko  z&w.e-ające 72 P asty lek  i sposób rażTW aaia 
takow ych : w e Lwow ie, w  ap tekach P P . Mikólascha, 
W ew iórakiego, K rzyżanow skiego, R uckera E h r b w a ; w  
Kraków  le w  ap tek . PP . W iszniew skiego, Redyk a iT ra u c z y n - 
sli .ego; w  Poznąńim  u P . Glabisza i w  Czerw onej aptece, etc

In s tru m e n t te n  p rzym ocow uje się 
n a  a ltan ach  ogrodow ych, żerdziach, 
drzew ach , budynkach  m ieszkalnych  
i t. d. i już  przy  m ałvm  w ietrze  w y­
daje to n y  i akordy, sp raw ia jąc  rz e ­
czyw iście p rzy jem ne w rażen ie . H a r ­
m onika w ia tro w a  m a 28 cm. dln- 
goścl i  kosztu je

ty lko l i .  3. — ty lk o .
W ysyłka  za pobran iem  przez: 

c. i k. D estaw cę Owocu 
HAUUbliOlTRi' [>.

Dom  w y s jłk o w y  I ł r ! i x  N r k1348 
(CzecLy).

Ż ądajc ie  bogato  ilu s tro w an y  cennik 
zaw ierający  przeszło  30u0 ry c in  d a r ­

m o i opłatn ie.

Przewotin

O G Ł O S Z E N I E .
W ina do m s x r ó w . d o stać  m o­

żn a  u K s P io tra  K raw ecza  w  H a  
n uszow cach  p loco Szepes m egye 
W ęg ry

S to ło w e  w in o  od 50 h , 60 h.,
70 h . 80 h , i 1 1> lite r  

T o k a j  s a m o ro d n y  od 1 K .
K. 30 1 , i  K. 60 h , 2 K  i 3 

K  lite r.
T o k a j  s ło d k i „ A s s u “  od 5 K

K ,  7 K . lite r .

^ a k i a p a n e .
Pensyonat

Fortunka"

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu. “
Cena egz. broszur. k. 3-— 

„ „ oprawnego w półpłó-
j tno. k. i -—

Na przesyłkę dołączyć 
należy hal. 45.

| W y sy ła  się ty lko  zj. n adesłan iem  
' zad a tk u  lub należy tości z góry .

60.000 Koro»
prow adzony będzie n ad a l pod  oso- , [0 u lok ow a n ia  n a  so lidną  hi- 
b is tym  k ierunk iem  i petekę  w  całości lul> p 30.000

' k o r o n .  W iadom ość w kan ce la ry ijteleay Sgerowej. ' adw. d ra  K oscha  w  K rakow ie  ul. 
P ija rsk a  1. 05 628 3

JE D Y N A  W  K R A JU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Do sprzedane a
2 sam ow ary  jed en  T u lsk i m osiężny, 
d rug i, b laszany  re s ta u ra c y jn y , ul. 
S ław kow ska, ró g  M arka, sk lep  b la­
ch arsk i W -go  B u te lsk lego  6 i9  1

Znajdą posady
P itna  Ink pani

m ożliw ie s ta rsz a  p isząca  dobrze  n a  
m aszyn ie  A dler lub  m ająca  szybk ie  
ład n e  czy te lne p ism o (do ko resp o n ­
d e n c ji ,  p row adzen ia  e w id e n c ji, k ie­
row an ia  b iu rem  p isan ia  n a  m aszy­
nach  i t. d. Z am iejscow e m ają p ie r ­
w szeństw o. P en sy  a 50 do 100 kor. 
m iesięcznie.

Panna młodsza
pisząca  b ieg le  n a  A d le rse  z p en sy ą  
40 do 10 * ker. m iesięczn ie  (m o ż li­
w ie zam iejscow a). 616 1

Piekarnia
z ca łym  u rząd zen iem  w p e łn y m  ru ­
chu  w n ajru cn liw sz-cm  p u n k c ie  m ia­
s ta  K rakow a do odstąp ien ia . W ia ­
dom ość: J a n  K w ia tkow sk i, K raków , 
M ały R e a e k  i, 5- 647 1

p o t ! odparzanie dała
oraz nieprzyjemna woń z nóg 

i pach ciała usuwa
ceiia 1 £  CKsIKas; cena  1 K
hygieniczny proszek Laborato- 
ryum St. Górskiego w Warsza­
wie.

Główny skład w droguerji J- 
Hanaka Mag. Farm. Kraków* 
ul. Szewska 5.

Maga o litość
s t» ' Liszka, 88 la t  licząca, w dow a po 
w eteran ie  z r. 1831, m ająca p rzy  so ­
bie n ieu leczaln ie  chorą  córkę o w spo ­
m ożenie jak im kolw iek  datk iem . Ł a ­
skaw e da tk i n a  ten  cel p rzy jm uje  
w Adm. „Gdosu narodu" .

O d  1 IkoroE y

5nl(ient(i dzkdnne
o d  3  k o r o n

Sarnie damskie
p rzy jm u je  się do ro b o ty : u lic a  
P o s e ls k a  I. 20) oficyna poprze­
czna parte".

Posady biurowej
ad m in is tra to ra , k a sy e ra lu b  t. p. p o ­
szuku je  s ta rsz y  m ężczyzna, z wyz- 
szem  w ykszta łcen iem  uczciwy i p ra ­
cow ity . Na żądanie  m oże złożyć ka- 
ucyę, B ekom endacye p ie rw szo rzę­
dne. Z g ło szen ia  p rzy jm uje  A dm  lu­
s t r a c ja  „G łosu N arodu" pod  l i ­
t e r -  W . S. 599 0 {

gnącego m urma
w K rakow ie ul. K anonicza 1, 18

Z ak ład  a r ty s ty c z n o  
kam ien ia rs. i  budow l

Jozefa KULESZY
nap rzec iw  cm en tarza  
w JK rakow ie posiada  
w ielki w ybór goto­
w ych  pom ników  z pi a 
skow ca, g ra n itu  i m a r 
m uru . Podejm uje się 
w y k o n an ia  grobow . 
w m ie jsca  i n a  p re - 
w incy i. T elefon 759.

Dużo pieniędzy,
cierpień i zawodów oszczędzi 
sobie, kto przeczyta „TAJE­
MNICE POWODZENIA w _iY- 
CIU“. Napisał dr. M Har- 
wey. Ważne dla rodziców, 
wychowawców, młodzieży i 
dla każdego, kto pragnie po­
wodzenia, szczęścia i zdrowia 
dla siebie łub dla swoich dzie­
ci. Cena 1. k. 50, z przesył­
ką pocztową 1 K. 70, za za­
liczką 2 K. 15. Do nabycia 
w Administracji „Głosu Naro* 
dn“, Kraków ul. św. Krzyża.

E d w a r d  B o c h e ń s k i  
& J a n  W a r t n u z e k

daw niej 
Zygmunt Chllla, 

K raw cy  XrjKÓW 
Wielopole 3 . bok
głów nej poczty . 
Z ak ład  k raw ie ­
cki zaopa trzony  
n a  sezon  w  m a ­
te r ia ły  k ra jow e 
i zagran iczne. 
W ykonam  e a r ­
ty s ty czn e  w ed.

najnow szych  
żu rn a li an g ie l­
skich , cen y  mo­
żliw ie na jm n ie j­
sze . W ypoży­
cza rów nież fra­
ki i anglezy. Z a 

m ów ienia n a  
p row incji n sk u  
tecznia  się za 
pom ocą prze­

syłki.

Celujący obsolirenf
gimnazjum, 18 letni, miłej po­
wierzchowności młodzieniec, 
pragnie przygotował’ do*matu- 
ry lub innych klas gitnnaz. w 
miejscach kąpielowych, szcze­
gólniej w Ki ynicy przez wszy­
stkie 3 sezony kąpielowe, a od 
października w Krasowie, gdzie 
zamierza uczęszczać na wy­
dział prawniczy. Bliższych 
szczegółów udzieli F. Schwarz 
w Nowym Sączu. 638 0

Biuro To warz. prawne) ochrony 
p o d a tn ik ó w

przen iesione zosta ło  z dniem  1 g ru ­
d n ia  b. r. na

t l .  JajwllcfeK? 1 .9
naprzeciw  RedakcY  'Iow. R eform y.
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N o w o ś c i  w io s e n n e
luzhii halki ® najśroież-
szych fasonach jcdroabne
mętniane i batystome

MJGYER&Spółka
3 8 1

H r a ^ g w . S t t ^ i e a n U e

jłr. 12-14.

ft

Wieloijrohic naśladowany, n i g d y  n i e d o ś c i g n i o n y ,
s k u t k u j e  Z A C H E R L I f t i  m ciywlftic zitafewaiąco

0  ©  0  P R Z E C E W  W S Z E L K S E J  P L A D Z E  R O B A C T W A . 0  0  0

Do nabycia lylljo we ftaszHach, nigdy za5 w tubce, gdzie wyw ieszone s§ plakaty Zacherla.TS®

Sroossomice i&tSSW
stacya kolei ieln^nej, S kilometrów od Ernkown.

N ow onahyw cn osu szy ł p ark  i  od n ow ił gru n to­
w n ie  w saystk ie  i> i! i,v nki:
tak  łaz ienk i jak  i dom y la id z k a ln e  i re s ta u ra c y ę . K u ch n ia  i re s ta u ra c y a  
pod śc is ły m  nadzorem  lekarsk im .

\rA f lS ? ?  Id t fh P C lf ł f l*  K ip ie le  siarczono, kąpiele bo row ino  e, 
ł% q o F ] i |) i e ,  kąp ie le  z d o d a tk iem  kw asu  w ęg low ego , 

picia w ód s ia rc :a n y c li i innych  lekarskich, w ód  n a tu ra ln y c h  i sz tucznych . 
W c I ? 9 7 3 t f Ś 3  G °ściec (reu m aty zm ) m ięśn i i s taw ów , w ypociny 
n y l ) f i * ( I U lH  przew lekle, ob rzęk i b o lesn e  po zw ichnięciach  lub  

z łam aniach . C horoby nerw ow e i nerw ice, po rażon ia , bóle. P rzew lek łe  cho­
ro b y  kobiece. ićołzy i p róchn ien ia  kości. K iła  w późniejszych  o k resach  za­
tru c ia  r tę c ią  lub o łow iem . C horoby  sk ó rn e

llA T P U W lf l t  M ł U f t O ? T fei*  S iedm  razy  dziennie p rzybyw ają  
f |U * Ł jfW  l | ł  I W y v ł« « £ f} l*  p o c iąg i kolei żelaznej z K rakow a

i ty leż  razy  z K a lw a ry i, oprócz teg o  u trz y m u ją  kom unikacyę z K rakow em  
om nibusy . Z w iedzan ie  m uzeów , s a l ,k o n o e r to w y c h i te a tra ln y c h  w  K rako 
w ie. W ycieczk i do T yńca, B ie lan , Ś w ią tn ik , W ieliczk i itd . Z eb ran ia  tow a­
rzyskie, koncerty , zabaw y itd . w  sa li b ilard , c zy te ln ia  gazet.

C ena m ieszk ań : od 1 do 4 ko ron  dzienn ie, 
k ą p ie le  siai*czane: l-oo, P 50  i 2'0i) kor. K ąp ie l b o row inow a 

•a ła  w raz  z oczyszczającą 4 kor., k ąp ie l częśc iow a od 1 do 2 kor.
L ek arz zakładowy: P ry m a ry u sz  Dr. Józef Bogdanik, 

kaw ale r o rd e ru  F ran c iszk a  Jó ze ia  — W szelk ich  ob jaśn ień  u d z ie la  zarząd  
zd ro jow y. — Sezon trw a  od początku  czerw ca do 90 go w rześn ia . 600*3

Wysprzedaż

R o i D e r y
w szystk ich  sy stem ów  sprze­
daje, wypożyczam, na­
prawy uskuteczniam.

K raków , B racka  5.
St. I.eśniakowski

m echanik

Zarobek

1 ,  M T M Ł Ę  KraKtfw M  13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

L a m p , S ^k ta  i P o rc e la n y
z powodu zmiany lokalu

do w ła s n e g o  d o m u  i iy n e k  
I. 2 2 , n a p r z e c iw  o d w a c h u .__________ s

dla wszystkich 
zawsze i wszędzie

daje P ie rw sze  galicyjsK-ie p rzed s ię ­
b io rstw o  dom ow ych  vohót pończo­
szkow ych n a  p łask ich  m aszynuch  

do p lecen ia

LBBAL i S p ó ł k a
za re je s tro w an e  T ow . handlow e

we Lwowie 
ul. K o chanow sk iego  39 7 

(od 1 maja nl. Gródecka 39/7 p P 
S kład  najlepszych 

m aszyn  i m a te r ja łó w .
Bezpłatna nauka 

we Lwowie i na prcwincvl. 
Zadajcie wyjaśnień.

ROWER motoromy
firm y „P u ch 5' 3 Ki H . P- zupełnie 
w  dobrym  stan ie , m ało  używ any , 
b io rący  w b iegu  n a jw yższe  w znie­
s ien ia  je s t z pow odu  p rzen iesien ia  
się na  s ta ły  p o b y t w  g ran ice  K ro i' 
Po lsk iego  okazy jn ie  za cenę b5u k, 
do sp rzedan ia . W iadom ość w  sk le ­
pie p. S t. L eśn iak o w sk ieg o , K ra ­
ków  B rack a  1. 5, gdzie  m o to r t te*  
m ożna oglądnąć, ew en taalm o  w y ­

próbow ać.

SSESETdi

R z ą d o w o  L . J t f e P  u p r a w n i e a a
W

wśd iTiipsp. sztucznych i spasjain. isczntszysh
n.ciąPod

R .  R Z J |O .A  3 $ H S & $ « 8 & §
rr K ra k o w ie , isiitus ■ ■ Ł.  * 

w y rab ia  pou k o n tro lą  komisy i P rzem ysłow ej T ow . L ekarsk ie*#  
tr a k . ,  polecono przez toż T o w arzy stw o  (BSS#

odpow iadające sk  adem chem icznym  wodom :

B iliń sk ie j, B e s h łłile rs k ie j S elte rsk ie j, ' ieby, Nomburg, K is s ig w ,
tu d z tez  s p t ya inc  lecznic: e jak: litow ą, P rom ow ą, jodow ą, źeU  
e ls tą , k w aśn ą  oraz inne w ody m inera lno  z p rzep isu  pro- 

Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i d ro guaryacb f
cennik i na żadnni“ darmo.

7 © S T

s

Grand Prix, na wysł. kwiatowej w Pr ryżu 1 9 0 0 .

K t t f l Z D Y  Korneiburgski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

C ena 1 pu d e łk a  K  140, s/» pudełka  K  —'70

ea.tósł i'."'- v

P rzesz ło  50 la t w  najw iększych  s r.intacb
jedzw  użyc iu  przy  b rak u  ochoty  do jedzenia, 

z łem  +raw ien iu , do pop raw ien ia  i po­
m nożenia w y d ajn o śc i m leka u  krów .
K w izd y ^orneunurgski proszek dla trzody

praw dziw y ty iko  z obok um ieszczonym  
znakiem  ochronnym . — Do nabycia  we 

w szystk ich  ap tekach  i  d rogaerjach . I lu s tr  
conniki darm o  i opłatn ie .

Główmy sk :a d : Franz joh. Kwizda 
c. k. au s tr. wgg. k r. rum . i k s i b u ł g .  
D ostaw ca D worów , A p tekarz  ob sodow y 

Korneuburg bei Wien.

K&aywfrfeggmł «a

£! 6m u m  do AMERYKI.
Przepraw a pasażerów do

Kanady, R rje n tw  i Brazylii
Żądać pouczenia. — K oresp o n d en tk a  w ystarczy .

F a l e k  S © m p .
K A llB IJR ft, R A K t t I $ F f t  8 0 * g r .  « •

K orespondencya w e w szystk ich  językach

5 0 0 0  z e g a r k ó w  g r a t is
katalog wysyłam każdemu Ł ez żadnej dopłaty darmo i opktnie !

koron 
R o sk .-P a te n t 3.— 
S iebr. R 0sk. 6.— 
K olej. R osk . 7.— 
S rebrny , podw . 

p e rty

koron 
B udzik 2.46
T arcza  śwdec, 3.— 
z biciem  wież. 5 .— 
zegar kuch. 3 .—

koron  
J. B udzik  6.— 
z b iciem  8 .—
z m u zy k ą  10.— 
fi w alców  12.—

koron  
Z eg ar w ach ad ł 
70 c tm . 7.— 
z b ic iem  wież. 9.— 
u budzik iem  10.— 
z m u zy k ą  12.—p o i u_y o .—   j -~z J

O ry g in a ln y  Omega, Schaufhausen, Glashiite, Helios, Amalfa. o. k. u rze- 
dow nie kon tro low ane od  K . 13 — jak  rów nież złote I srebrne przed 

mioty po o ry g ina lnych  cenach fabrycznych , 
letnia g w aran c ja  n a  piśm ie. W y  m iana dozw olona lub zw ro t p ieniędzy.
pin x  B oh n ei, w ie n  IV , M argaretenstrasse 2 7 1 5 2  we własnym  domu.

(U pow ażn iony  ta k sa to r i rzeczoznaw ca. N ajw iększa  i n a js ta rsza  fir 
1—  założona w  r. 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatnie

l v 'i'’-' „y. bi-A
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Aj£.. • i. r*.lĄ \  Y; • ̂  V •
% %  my

pod Badbostm
N ajsta rsze , zaszczy tn ie  znane uzdrow isko  T s ta c ja  k lim a ty c z n a .

Sezon od 15 kwietnia do 15 września.
Bliższych informaeyi udziela chętnie, oraz wysyła pro9- 

pakty dar mo i opłatnie ZARZĄD.


